
Zakończenie prac 
mieszanej komisji 

polsko - niemieckiej
WARSZAWA (PAP). 

Mieszana komisja polsko- 
niemiecka, powołana w 
wykonaniu podpisanego 
w Zgorzelcu w dn. 6. 7. 
1950 r. układu o wytycze­
niu istniejącej i ustalonej 
granicy państwowej mię­
dzy Polską a Niemcami, 
zakończyła swe prace w 
terenie nad wyznacze­
niem granicy państwo­
wej.

Dnia 19 stycznia br. od 
było się w Szczecinie po­
siedzenie, na którym zo­
stał podpisany protokół 
końcowy prac komisji 
mieszanej.

NARODY NIE POZWOLĄ 
na ponowne uzbrojenie 

hitlerowskich morderców
Ludność Niemiec, Francji, Włoch i Anglii 

protestuje przeciwko remilitaryzacji Trlzonii

Ręce Eisenhowera ociekają krwią
natriotów włoskich

Podróż inspekcyjna generała Eisenhowera po krajach 
Europy Zachodniej dobiega końca. Eisenhower znajduje 
się już w Niemczech Zachodnich, gdzie przeprowadza roz 
mowy z marionetkami z Bonn i ma wziąć udział w wiel­
kim przyjęciu, wydanym przez Mac Cloya. Na przyjęcie 
to — jak podaje amerykańska prasa — oprócz Ade- 
naucra, zostali zaproszeni również hitlerowscy generało­
wie — Speidel i Heusinger. _ .

Eisenhower, naczelnym dowódca atlantyckich wojsk 
agresji, przyjechał do krajów Europy Zachodniej, by jako 
amerykański gauleiter tych krajów dokonać ich Inspekcji 
i wybadać, ile Europa Zachodnia dostarczyć może mięsa ar­
matniego na wojnę, przygotowywaną przez imperialistów 
amerykańskich.

Raport, jaki ten komiwojażer wojny złoży swym wa­
szyngtońskim mocodawcom, nie pokrzepi ich na duchu i 
nie będzie w stanie osłodzić im goryczy klęsk ponoszonych 
w Korci. Generał Eisenhower miał bowiem nielada okazję 
przekonać się, na miejscu, na własne oczy, że plany orga­
nizatorów wojny opierają się na uległych słówkach, obie­
tnicach i zapewnieniach Beyinów. Schumanów czy de 
Gasperich i sprzeczne są z wolą narodów.

Narody krajów Europy Zachodniej powitały Eisenho­
wera jednomyślnym: „Gauleitcrze Eisenhower, wracaj do 
domu!" ,

W całej Francji wybuchły strajki patriotyczne na znak 
protestu przeciwko nrzvjazdowi tec agenta wojny. Obu­
rzenie i gniew narodu były tak wielkie, że władze francu­
skie zmuszone bvłv odwołać wszelkie bankiety, defilady i 
przyjęcia. W Hadze powitały Eisenhowera wrogie demon­
stracje. W Brukseli witały go koi clony policji, która strze­
gła trasy łego Tzejazdu. Podobnie było w Danii i Nor- 
wegfH.

D?'sza trasa „europejskiego Mac Arthura" wiodła przez 
Lizbonę i Rzym.

W chwili przylotu Eisenhowera do Rzymu, we wszyst­
kich miastach Włoch wybuchły strajki. Na ulicach Neapo­
lu byli kombatanci i inwalidzi kładli się na jezdni, by spa- 
ralPawać ruch zmotoryzowanych oddziałów policji.

W Rzymie stanęły wszystkie fabryki i zakłady pracy. 
Ruch tramwajowy został przerwany, a ulicami miasta 
ciągnęły długie pochody demonstrujących Włochów. Policja 
włoska otworzyła ogień do demonstrujących tłumów. Polała 
się krew. Cztery osoby zostały zabite, kilkanaście rannych. 
Przyjazdowi generała agresji towarzyszyły kule, wymierzo­
ne w piersi patriotów włoskich.

Gdy w latach okupacji do Paryża, Warszawy, Brukseli 
czy Kopenhagi przyjeżdżał jakiś wyższy dygnitarz hitle­
rowski. przyjazd jego poprzedzany był masowymi areszto­
waniami i nierzadko życiem swym patrioci opłacali tę „wi­
zytę". Do Rzymu przyjechał dygnitarz amerykańskiego im­
perializmu, przyjechał ten. któremu obóz wojny powierzył 
zadanie zorganizowania armii napastniczej. Pierwsze Jego 
kroki znaczą się śmiercią patriotów, którzy nie zawahali się 
owled'.* ć T.enhowerowi, że nic nie wskóra, że narody 

Europy Zachodniej zdecydowane są bronić pokoju 1 swej 
niezależności. Zabici robotnicy włoscy, to pierwsze ofiary 
generała Eisenhowera. Ohydny mord, dokonany na patrio­
tach włoskich przez pachołków Eisenhowera, wstrząsnął 
opinią publiczną.

Gniew narodów ścigał „latającego ganleitera", ścigał 
go przez wszystkie stolice Europy Zachodniej. Narody 
wymagają walkę przeciwko zbrodniczym planom Eisenho­
werów i jemu podobnycł).

Potężne demonstracje antywojenne
we Włoszech trwają

Komunikat Włoskiej Konfederacji Pracy

Protesty w Anglii
LONDYN PAP. Londyńska 

Rada Obrony Pokoju opubli­
kowała protest przeciwko za­
miarom państw zachodnich 
dokonania rewizji wyroków 
na głównych zbrodniarzy wo­
jennych Po decyzii w sprawie 
remilitaryzacji Niemiec Za­
chodnich i utworzenia niemiec 
kich sił lotniczych — głosi pro 
test — zamiary te stanowią 
nowy akt zdrady wobec tych 
wszystkich, którzy polegli w 
przekonaniu, że ofinro”mlne 
swe życie, przyczyniaią sie do 
zniszczenia militaryzmu nie­
mieckiego.

nego imperializmu amerykań­
skiego. Na wiecu tym przema 
wiał generalny sekretarz Kon 
federacji Pracy di Vittorio.

Przez cały kraj — stwierdził 
mówca — przeszła olbrzymia 
fala demonstracji w związku 
z przybyciem Eisenhowera.
Di Vittorio potępił pakt atlan 

tycki, wyścig zbrojeń i mon­
towanie „armii atlantyckiej". 
Nasz rząd — podkreślił mów­
ca — chce usprawiedliwić swo 
ją politykę wojenną rzekomą 
groźbą agresji ze strony Związ 
ku Radzieckiego Jest to wie­
rutne' kłamstwo!

Wielotysięczne tłumy przyję 
ły te słowa mówcy burzą o- 
klasków.

Związek Radziecki — mówił 
dalei di Vittorio — jest kra­
jem socjalizmu i jako taki nie 
chce wojny oraz potępia wszel 
ką agresję. Agresji pragną 
natomiast wielkie monopole 
USA i innych krajów, przygo­

towujące wojnę. Wydają one 
miliardy dolarów, przekupując 
rządy w celu zdobycia pano­
wania nad światem. Żaden jed 
nak naród wojny nie chce. 
Związek Radziecki wysuwa 
konkretne propozycje pokojo­
we, które podżegacze wojenni 
systematycznie odrzucają.

BERLIN (PAP). Prasa dono­
si, że we Frankfurcie n. Me­
nem skoncentrowano oddziały 
amerykańskiej żandarmerii 
wojskowej w związku z ocze­
kiwanym przybyciem ge» 
Eisenhowera. Żandarmeria 
Wojskowa otrzymała rozkaz 
bezwzględnego tłumienia wszel 
kich demonstracji protestacyj­
nych przeciwko Eisenhowero­
wi.

We Frankfurcie n. Menem, 
w Bonn, a w szczególności w 
Zagłębiu Ruhry, skoncentro­
wano również znaczne oddzia­
ły wojsk amerykańskich i bry 
tyjskich i policji niemieckiej 
na czas pobytu Eisenhowera 
w Niemczech Zachodnich. Lud 
ność Niemiec Zachodnich wy­

raża otwarcie swe oburzenie z 
powodu planów przyśpiesze­
nia odbudowy Wehrmachtu — 
planów, jakie wiezie z sobą 
Eisenhower.

Eisenhower odbędzie konfe­
rencje z Adenauerem i Schu- 
macherem w sprawie remili­
taryzacji Niemiec Zachodnich 
i w sprawie szybkiego utwo­
rzenia niemieckiej armii na­
jemnej. W konferencji wezmą 
również udział b. generałowie 
hitlerowscy.

BERLIN PAP. Robotnicy 
Berlina, zrzeszeni w wolnych 
niemieckich związkach zawo­
dowych (FDGB), zorganizowa 
11 wielki wiec protestacyjny 
przeciwko zapowiedzianemu

przybyciu gen. Eisenhowera 
do zachodnich stref Berlina.

Uczestnicy wiecu wyrazili

RZYM (PAP). Protest ro­
botników włoskich przeciw po 
lityce wojennej rządu i prze­
ciw pobytowi generała Eisen­
howera we Włoszech objął ca­
ły kraj. Wszędzie odbyły się po 
tężne manifestacje protestacyj 
ne i strajku

W 20 prowincjach ogłoszono 
w czwartek strajki, połączone 
z potężnymi manifestacjami, 
wiecami i zebraniami w fabry­
kach. W Mediolanie od wczes­
nych godzin rannych przerwa 
no prace we wszystkich fabry 
kach,

W Genui odbył się półgo 
dzinny strajk robotników 
wszystkich fabryk. W Bolonii, 
gdzie strajk protestacyjny od­
był się już w środę, robotnicy 
przerwali w czwartek ponow­
nie pracę na znak żałoby po za

zdecydowany protest przeciw 
ko remilitaryzacji Niemiec Za 
chodnich i agresywnym pla­
nom podżegaczy wojennych o- 
raz przeciwko odrzuceniu 
przez Adenauera pokojowych 
propozycji premiera NRD Gro 
tewohla.

bitym w Adrano przez policję 
manifestancie.

W Ferrarze, Modenie, Par­
mie i innych miejscowościach 
prowincji Emilii odbyły się ma 
nifestacje protestacyjne i straj 
ki robotników i chłopów. W 
Padwie strajkowało 90 proc, 
robotników zatrudnionych w 
miejscowych fabrykach. W ca 
łej Toskanii odbyły się potęż­
ne manifestacje protestacyjne.

Demonstracje przeciw Eisen 
howerowi nabrały szerokiego 
rozmachu w całych południo­
wych Włoszech.

W Salemo strajkowali 
wszyscy robotnicy. Grupa żoł­
nierzy stacjonujących w tym 
mieście przysłała list do prezy 
denta Republiki, domagając 
się położenia kresu agresyw­
nej polityce rządu.

RZYM (PAP). Włoska Kon 
federacja Pracy ogłosiła ko­
munikat, w którym stwierdza, 
że „manifestacje ’ robotników 
włoskich protestujących prze­
ciw polityce wojennej rządu 
miały przebieg imponujący w 
całym kraju”.

Włoska Konfederacja Pracy 
potępia brutalne represje rzą­
du, w stosunku do manifestan 
tów. Jak wiadomo w Comac- 
chio, Adrano 1 Piana de Greci

policja strzelała do manifestan 
tów, zabijając kilku spośród 
nich i raniąc wielu innych.

Włoska Konfederacja Pracy 
domaga się ukarania spraw­
ców zabójstwa i wzywa gene 
rała Eisenhowera, by przyjął 
do wiadomości, że „naród włos 
ki jest zdecydowany uczynić 
wszystko, co leży w jego mocy, 
by obrócić w niwecz zbrodnicze 
plany podżegaczy wojennych".

Zachowajcie Iljicza w pamięci, kochajcie 
go, studiujcie dzieła Iljicza, naszego nauczyciela, 
naszego wodza.

Walczcie przeciw wrogom wewnętrznym 
i zewnętrznym'i zwyciężajcie ich — jak Iljicz. 
Budujcie nowe, życie, nowy byt. nową kulturę — 
jak Iljicz.

Nigdy nie uchylajcie się od spraw drob­
nych w swej pracy, albowiem z rzeczy małych 
powstają wielkie — na tym polega jedno z naj­
ważniejszych przykazań Iljicza.

J. STALIN.

„Nasza walka jest sprawiedliwa"
Deklaracja francuskich bojowników

• o wolność i pokój
PARYŻ (PAP). Stała komisja organizacji „Bojownicy o 

Pokój i Wolność" ogłosiła komunikat w związku z przedysku 
towaniem sprawozdania z posiedzenia Biura Światowej Ra 
dy Pokoju.
Stała komisja organizacji 

„Bojownicy o Pokój i Wol­
ność" zwraca uwagę wszyst­
kich przedstawicieli władzy, że 
akcja narodu francuskiego 
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec Zachodnich jest sprawied 
'.iwa i legalna. Rozejm lub za­
wieszenie d-latań wojennych 
nie położyły kresu stanowi 
wojny. Dopóki traktat poko­
jowy między Francją a Niem 
cami nie zostanie podpisany, 
wszelkie świadome popieranie 
remilitaryzacji Niemiec, prze­
wożenie lub produkowanie bro 
ni dla Niemiec oraz działalność 
kn^dego przcdsławici*la wła­
dzy, który przyczyniałby się do

produkowania uh przewożenia 
takiej broni, winny być kara- 

na mocy art. 75 I 130 kodek 
en l»»rrego. Jako akty naraża 
jące na any-k ohrone narudo 
wą. Stałą komisja oświadcza, 
że „nikt nie ma prawa osłae, 
blać wzmagającegc się ruchu 
przeciwko rereńńsryzacji Nie­
miec, ani prześladować obywa­
teli wystepnjacych przeciwko 
tej remilitaryzacji".

Komisja wzywa wszystkich 
Francuzów do rozszerzenia 
swej działalności, a zwłaszcza 
do dalszego zbierania podpi­
sów przeciw remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich.

Imperialiści wypuszczają na wolność 
{głównych hitleroushich 

zbrodniarzy wojennych
BERLIN (PAP). W Berli­

nie zachodnim krążą już od 
dawna pogłoski, że wysocy ko 
misarze Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii i Francji w Niem­

czech zamierzają zwoinić z 
więzienia głównych przestęp­
ców wojennych, skazanych w 

•1946 roku wyrokiem międzyna 
rodowego trybunału w Norym 
be rdze.

Brytyjski wysoki komisarz 
Ivon Kirkpatrick oświadczył 
na konferencji prasowej, że 
mocarstwa zachodnie noszą się 
istotnie z zamiarem zwolnienia 
wielu hitlerowskich przestęp­
ców wojennych, a wśród nich 
również i tych, którzy zostali 
skazani w Norymtwrdze. Zwoi 
nieni mają bvć m. in. BESS, 
DOENITZ. RAEDER i FUNK.

BERLIN PAP Amerykański 
przedstawiciel wysokfei korni 
sji alianckiej we Frankfurcie 
— Mind oświadczył, że w naj 
bliższych dniach ogłoszona zo­
stanie amnestia dla 500 hitle­
rowskich zbrodniarzy wojen­
nych, przebywających obecnie 
w wiezłenhi w I.andshergu

BERLIN PAP Do N’»miec 
Zachodnich wracają z Argen­
tyny liczni hitlerowscy zbrod­
niarze wojenni W okresie naż 
dziernika i listopada ubiegłe­
go roku do Stuttgartu przvby 
ło z Argentyny przeszło 400 
hitlerowskich lotników, specia 
listów broni pancernej i rakie 
towej, ekspertów wolny che­
micznej. jak również bvłvch 
oficerów woisk SS Hitlerow­
scy zbrodniarze wolenni zosta* 
li zaproszeni dn Trizonił nrmz 
.kanclerza" Ad«nn<iern Opła­
cono im wszystkie kcs’*v Pod­
róży wzamJan za pndr>c<-„nj<> 
zobowiązania, że wstąnją oni 
do przyszłej „armii federal­
nej.

RZYM PAP. Jak już dono­
siliśmy, w czwartek po połud 
niu odbył się w Rzymie potęż 
ny wiec na znak protestu prze 
ciwko pobytowi Eisenhowera 
jako przedstawiciela agresyw-

„Związek Radziecki jest krajem socjalizmu 
- dlatego chce pokoju i potępia agresję"

Przemówienie di Vittorio na wiecu 
protestacyjnym w Rzymie

Wyjazd polskiej delegacji 
na I Czechosłowacki

Kongres Obrońców Pokoju
WARSZAWA (PAP). Na 

I Czechosłowacki Kongres O- 
brońców Pokoju udała się do 
Pragi delegacja Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju w 
składzie: wiceprzewodniczący 
Komitetu Jerzy Putrament 
oraz sekretarz Henryk Mali­
nowski.



Osk. ksiądz Oborski wykorzysta! religię
do osłony swe) zbrodnicze; działalności

W czasie dalszych swych 
zeznań ksiądz Oborski poświę 
cii też wiele czasu sprawie 
stawianego *au w akcie oskar 
żenią zarzutu współdziałania 
z bandą. Przyznając, iż wie­
dział o istnieniu bandy, a na­
wet zna! jej członków, oskar 
żony tł maczy fakt niezamel- 
dowania o tym organom bez­
pieczeństwa nakazami prawa 
kanonicznego.

Pod obstrzałem prokurator­
skich pytań pomału wyłania 
się prawda — na zlikwidowa­
niu chłopca, który groził zde- 
konspirowaniem bandzie, za­
leżało nie tylko Jej członkom, 
zależało na tym też i samemu 
księdzu Oborskiemu. Na pyta 
nie prokuratora Grabińska ze 
znaje: że ksiądz Oborski roz­
mowę z nią zaczął od preten­
sji: „jak możs.a było tak ro­
bić, żeby o Istnieniu organi­
zacji dowiedział się taki mały 
łobuz" — dalszym ogniwem 
jest zeznanie sameeo Oborskie 
go, który stwierdza, że gdyby 
wiedział jaki obrót przvbierze 
sprawa „nie rozmawiałby z 
matką, tylko porwał chłopca 
i ociekł razem z nim".

Na pytania prokuratora dla 
czego oskarżony Oborski nie 
poszedł z Waldkiem na poste­
runek MO i nie złożył meldun 
ku o bandzie, ksiądz wciąż da 
je wykrętne odpowiedzi i za­
słania się przepisami prawa 
kanonicznego Ale kiedv pro­
kurator zapytuje z oburze­
niem: „jak możne rrz»nisów 
religijnych robić zasłonę dla 
morderstwa"? ksiądz Obór 
ski odpowiada wyraźnie „to 
nie Jest morderstwo".

WYKRĘTY OSK. KRĘŻELA
Składający następnie zezna 

nia osk. ”ręże1 usiłuje zrzucić 
całą odpowiedzialność za po­
pełnione przez sięfeie czynWna 
innych członków bandy. Opo­
wiadając o dokonanym wspól­
nie z os]j Barczykiem zabój­
stwie 14-letniego Waldemara 
Grabińskiego, oskarżony usiłu 
je udowodnić, iż wziął udział 
w tej zbrodni jedynie ze stra­
chu o własną skórę, ponieważ 
bał się, że kierownictwo ban­
dy zemści się pa nim w razie 
odmowy wykonania rozkazu. 
W podobny sposób motywo­
wał w pierwszym dniu roz­
prawy swój udział w tym sa­
mym morderstwie osk. Bar­
czyk, usiłując zrzucić winę na 
osk. Krężela.

Po zeznaniach osk. Krężela 
przewodniczący zarządza po­
stępowanie dowodowe.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW

Zeznający na wstępie świa­
dek Gajos stwierdza, że banda 
kierowana przez Adamusa mia 
ła na celu „likwidowanie ludzi 
z PPR i innych ludzi demo­
kratycznych". To samo stwier 
dza świadek Wacław Grabiń-

Stajemy razem z klasą robotniczą 
do pracy nad wychowaniem młodego pokolenia 
budowniczych Polski Ludowe! 
Konferencja księży prefektów i dyrektorów 

woj. katowickiego
KATOWICE (PAP). W Katowicach odbyła się w dniu 

17 bm. konferencja księży prefektów i dyrektorów szkół ca 
lego województwa, na której omówiono sposoby dalszego 
podniesienia wyników nauczania i wychowania młodego po 
kolenia.

dotychczasowego stanu tym­
czasowości i utworzenie stałej 
administracji kościelnej na 
tych terenach jest rzeczą ko­
nieczną.

Ks. Skurczyński z Dąbro­
wy Górniczej zwrócił uwagę 
na celowość 1 konieczność bu 
dzenia przez księży kateche­
tów szerokich zainteresowań 
młodzieży dla bieżących za­
gadnień społecznych.

Przemawiając w imieniu 
księży prefektów kościoła e- 
wangelickiego, ks. Artur Ger 
win z Cieszyna podkreślił, iż 
wychowanie świeckie, zmie­
rzające do wychowania czło­
wieka uczciwego, sprawiedli­
wego i przygotowanego do ży 
cia w społeczeństwie, nie 
sprzeciwia się wychowaniu re 
ligijnemu.

Po dyskusji uczestnicy kon­
ferencji uchwalili rezolucję 
następującej treści:

Po referatach, które zobra­
zowały zasady pedagogiki wy 
chowującej młodzież w du­
chu patriotyzmu, solidarności 
międzynarodowej mas pracu­
jących, idei równouprawnie­
nia narodów i ras, rozpoczęła 
się dyskusja.
W dyskusji, w której wypowie 
działo się wielu księży prefek 
tów, zabrał m. in. głos ks. Zy 
gmunt Czechowicz z Niego- 
wonic, pow. Zawiercie, Oma­
wiając rolę duchowieństwa w 
wychowaniu młodzieży, ks. 
Czechowicz stwierdził, że po­
rozumienie pomiędzy Rządem 
RP a Episkopatem zapewniło 
prefektom udział w wychowa 
niu młodzieży.

Przypominając, że granica 
Polski na Odrze i Nysie zosta 
ła ostatecznie ustalona na mo 
cv traktatu z Niemiecką Repu 
bliką Demokratyczną, ks. 
Szewczyk stwierdził że usunię 
cię na Ziemiach Zachodnich

ski mówiąc: „Adamus przed 
przysięgą powiedział że Jest 
to organizacja, która działa 
przeciwko obecnemu ustrojo­
wi". Świadkowie Grabiński. 
Pabian. Żubr. Piekarski i Kacz 
marczvk opowiadała szeroko o 
licznych napadach bandyckich 
i rabunkowych dokonanych 
przez bandę Zeznania ich, jak 
również zeznania oskarżonych 
wykazują, iż poza morder­
stwami i napadami rabunko­
wymi banda nie przejawiała 
żadnej innej działalności. Pie­
niądze uzyskane z rabunku 
dzielili członkowie bandy mię 
dzy siebie, lub przekazywali 
je* przywódcom na cele „or­
ganizacyjne".

Z zeznań świadków '.'.wnika 
niezbicie, że szeregu napadów 
banda dokonywała wyłącznie 
w celach rabunkowych.

TR7RPT nzreN PROCESU 
CZŁONKÓW RANDY „AP"

KRAKÓW (PAP) Zeznania 
świadków w trzecim dniu pro 
ensu bandy ..AP“ rzuciły świa 
tło na potworne zbrodnie 
członków tej nfelcpalncj orga 
nizacji. której patronowali 
księża Oborski i Gadomski 
Przedstawiciele społeczeństwa 
wypełniający szczelnie salę 
sadowa, wstrząśnięci byli do 
głębi obrazem ohydnych mor­
derstw. rabunków i napadów 
terrorystycznych, dokonywa­
nych przez oskarżonych na 
mieszkańcach Wolbromia. Z 
ełehoktm nrzejeclem słuchano 
zeznań świadków, mówiących 
o wzorowych obywatelach, 
którzy nadli ofiarą zbrodni­
czej bandy.

Wstrząsające wrażenie wy­
warły na publiczności zezna­
nia fi^-letniej matki zamordo 
wnnego nrzez bandę kaprala 
MO — Kamionki. Staruszka 
plącząc oświadczyła sądowi. 
ż» zamordowany syn bvł jej 
jedynym żywicielem, starsze­
go syna straciła na wojnie.

Przesłuchany w charakterze 
świadka, por. M. O Drozdo­
wie’ podkreślił, że zamordowa 
ny Władysław Kamionka wy­
różniał się wzorową pracą.

Drugą ofiarą zbrodniczej 
bandy był nauczyciel z Jeżów 
ki — Seweryn.

Zeznający w charakterze 
świadka prezes ZNP w Kra­
kowie Jan Wardak mówi o za 
mordowanym nauczycielu, ja 
ko o człowieku dużej wartości 
moralnej, który z całym zapa 
łem oddany był pracy zawo­
dowej i społecznej.

Przewodniczący: Czy wia­
domo świadkowi, że Sewery­
na zamordowała banda „AP“?

Świadek: Było to niespo­
dzianką. Śmierć jego zasko­
czyła nas bardzo, bo dziwnym 
Wydawało się. aby taki człó- 
wiek mógł mieć wrogów Był 
on otoczony powszechnym sza 
cunkiem.

FIAPP wzywa do walki
przeciwko remilitaryzacjl

BUDAPESZT (PAP). W 
dniu 17 bm. odbyła się w Bu­
dapeszcie konferencja przed­
stawicieli wszystkich organiza 
cji byłych więźniów politycz­
nych, partyzantów i uczestni­
ków ruchu oporu, które brały 
udział w sesji komitetu wyko­
nawczego FIAPP,

W konferencji uczestniczyli 
delegaci Francji, Belgii, Aus­
trii, Związku Radzieckiego, 
Polski, Czechosłowacji, Nie­
miec, Triestu, Holandii, Wę­
gier i Rumunii, którzy wydali 
wspólny apel, wzywający

wszystkich byłych więźniów 
i uczestników ruchu oporu, by 
pomni na straszliwe cierpie­
nia, zadane ludzkości przez bes 
tię hitlerowską, zjednoczyli 
swoje wysiłki w walce przeciw 
ko remilitaryzacji Niemiec 1 
utrwalenia pokoju na iwiecie. 
Wspólna walka wszystkich mi 
łujących pokój ludzi świata — 
stwierdza apel — udaremni 
zbrodnicze knowania tych, któ 
rzy dla swych imperialistycz­
nych celów uzbrajają morder­
ców hitlerowskich.

REZOLUCJA
„My, księża katecheci oraz 

kierownicy i dyrektorzy szkół 
województwa katowickiego, 
doceniając ważność roli szko­
ły w Polsce Ludowej — bę­
dziemy pracować nad wyrobie 
niem w młodzieży wiary w to, 
że pokój zapanuje na świecie, 
gdy o niego będziemy wal­
czyć I pracować dla niego, 
kiedy Jasno wskażemy cele po 
lityki Imperialistycznej nio­
sącej ludzkości śmierć 1 za­
gładę.

Potępiamy anglo - amery­
kańskich podżegaczy wojen­
nych, którzy w gruzy zamie­
niają spokojne wsie i miasta 
Korei, Vietnamu i Filipin, któ 
rzy zwalniają zbrodniarzy hi 
tlerowskich 1 uzbrajają, by 
rzucić ich przeciw krajom de 
mokracji ludowej i Związko­
wi Radzieckiemu, którzy ata­
kują odwieczne ziemie pol­
skie na zachodzie.

Zwracamy się do dostojne­
go Episkopatu o spowodowa­
nie zlikwidowania obecnego 
stanu tymczasowości stano­
wisk kościelnych i spowodo­
wanie zamianowania stałych 
ordynariatów biskupich i pro 
bóstw, co niewątpliwie przy­
czyni się do stabilizacji sto­
sunków i przyjaznej współ­
pracy między Państwem a Ko 
ściołem dla dobra narodu poi 
skiego i utrwalenia światowe 
go pokoju.

Zdając sobie sprawę z waż­
ności realizacji Planu 6-letnie 
go, wpajać będziemy w mło­
dzież umiłowanie pracy i zro­

zumienie konieczności zespo­
lenia sił całego ludu polskie­
go w pracy nad rozbudową go 
spodarczą naszej ojczyzny.

Pracować będziemy nad wy 
robieniem głębokiej wiary I 
przekonania u młodzieży, że 
tylko w łączności 1 współpra­
cy z innymi wolność miłują­
cymi narodami utrwalimy po­
kój.

Stajemy ćazem z klasą ro­
botniczą i nauczycielstwem 
polskim do współpracy nad wy 
chowaniem młodego pokole­
nia Polski Ludowej, na świa­
domych bojowników o pokój 
i sprawiedliwość społeczną".

Działania wojenne 
w Korei

PEKIN (PAP). Ogłoszony w 
Phenianie 19 stycznia komun! 
kat dowództwa naczelnego ko 
reańskiej armii ludowej po- 
daje:

Oddziały armii ludowej i o- 
chotnicy chińscy wywierają w 
dalszym ciągu na wszystkich 
frontach silny nacisk na woj­
ska nieprzyjacielskie.

W dniu 16 stycznia odbyła 
się nad Phenianem zaciekła 
walka powietrzna między sa­
molotami koreańskiej armii lu 
dowej a jednostkami lotnic­
twa amerykańskiego. Jeden z 
samolotów nieprzyjacielskich 
został strącony a pozostałe 
zmuszono do ucieczki.

Lud niemiecki wzmoże walkę
przeciwko remilitaryzacli

„Polityk, który w obecnej sytuacji wzrastającego w 
Niemczech Zrchodnich niebezpieczeństwa wojny odrzuca 
podaną dłoń dla zjednoczenia Niemiec, działa nie w intere­
sie swego narodu, lecz w interesie małej kliki imperiali­
stycznych podżegaczy wojennych". W tych słowach Fink, 
przewodniczący rady zakładowej stoczni Dcutsche Werfl w 
Hamburgu zawarł ocenę odpowiedzi „kanclerza" Adenaue- 
ra na pismo premiera Grotewohla w sprawie utworzenia 
ogólnoniemieckiej Rady Ustawodawczej, złożonej na zasa­
dzie parytetu z przedstawicieli Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i Niemiec Zachodnich.

Powyższe słowa niemieckiego bojownika o pokój traf­
nie uimują całokształt zagadnienia, wiażac zagadnienie jed­
ności Niemiec z zagadnieniem wojennych planów imperia­
listów.

Amerykańscy imperialiści ustami swego pachołka Ade- 
nauera sprzeciwiają się zjednoczeniu Niemiec, ponieważ wi­
dzą, że pokojowe zjednoczenie Niemiec uniemożliwiłoby re­
alizowanie tego co jest celem i kamieniem węgielnym ich 
agresywnej polityki w Europie — uniemożliwiłoby tworze­
nie odwetowej armii niemieckiej w służbie imperializmu, 
przekształcanie Niemiec Zachodnich w wojskowo - przemy­
słową bazę agresji przeciwko Związkowi Radzieckiemu 1 
krajom demokracji ludowej.

Imperialiści amerykańscy dokonali podziału Niemiec po 
to, bv przystąpić do remilitaryzacji Niemiec Zachodnich. 
Znajdująca się już w pełnym toku odbudowa neohitierow- 
skiego Wehrmachtu pogłębia ten podział. Tak więc walka 
przeciwko remilitaryzacji, przeciwko zapędzaniu Niemców 
w szeregi najemnej armii imperialistów jest jednocześnie 
walką o zjednoczenie Niemiec.

W chwili obecnej, gdy Adenauer, stosując się do dyrek­
tyw amerykańskich imperialistów, odrzucił propozycje pre­
miera Grotewohla, gdy hitlerowscy generałowie radzą wraz 
z amerykańskimi nad werbunkiem Niemców do atlantyckich 
dywizji, walka ludu niemieckiego przeciwko zbrodniczym 
planom imperialistów staje się Jednym z decydujących ele­
mentów walki, jaką narody prowadzą przeciwko organiza­
torom wojny.

„Bonn odrzucił pokojowe propozycje rządu NRD"—pisze 
w organie CDU „Neue Zelt" wicepremier Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, Nuschke, „Obecnie naród niemiecki musi 
dowieść czynem,,że Jego wolą Jest zjednoczenie Niemiec i za­
pobieżenie wojnie drogą zdecydowanej walki przeciwko re­
militaryzacji Trłzonii".

Pierwsze odgłosy nadchodzące z Niemiec Zachodnich 
świadczą, że deklaracja Adenauera wywołała gniew i oburze­
nie społeczeństwa zachodnlo-nlemleckiego, że — jak to 
stwierdził w brytyjskiej strefie okupacyjnej pastor Schwar- 
ze — „odpowiedź Adenauera potraktowana została jako po­
liczek dla wszystkich niemieckich patriotów". Fakt, że Jut 
nazajutrz po deklaracji Adenauera w wielu miejscowo­
ściach uchwalono rezolucje protestacyjne, w których doma­
gano się natychmiastowego przeprowadzenia referendum 
ludowego w sprawie propozycji premiera Grotewohla, wska­
zuje na to, jak wielkie odłamy społeczeństwa zachodnio-nłe- 
mieckiego zdecydowane są wytężyć wysiłki w walce prze­
ciwko remilitaryzacji, w walce o zjednoczenie Niemiec.

Deklaracja Adenauera przyczyniła się do ostatecznego 
zdemaskowania go w oczach milionów Niemców jako herol­
da wojny, która narodowi niemieckiemu przynieść może tyl­
ko nieszczęścia i ruiny. Deklaracja ta. ukazując milionom 
Niemców ohydną rolę, jaką odgrywają politycy z Bonn, 
ostrzem swym zwróci się przeciwko jej autorom. Lud nie­
miecki pragnie bowiem pokoju 1 o ten pokój zdecydowany 
Jest walczyć, wbrew polityce adenauerów i schumacherów.

t r.

Jak niedawno donosiliśmy, prezydent USA — Harry 
Truman w oficjalnym liście, wysłanymi Białego Domu, 
obrzucił stekiem najordynarniejszych, ulicznych, wy­

zwisk, krytyka muzyczne go „Washington Post ’ — Pau­
la Hume, który ośmielił się napisać niezbyt entuzjas­

tyczną recenzję o umiejęt ościach śpiewaczych panny 
Margaret Truman — córki prezydenta. Należy podkreś­
lić, ie mr Truman w początkach swej kariery był han­
dlarzem szelek, podwiązek, sznurowadeł itp. galanterii i 
z tych czasów pozostała u niego skłonność do posługiwa 
nia się językiem przekupniów i domokrążców.

— Nie rób głupstw Paul... bij żywo brawo, czy nie 
widzisz, że Jej ojciec trzyma w zanadrzu bombę atomo­
wą? (..Regards1

Trzeci dzień rozprawy przeciwko członkom bandy »AP« z Wolbromia
Przebieg potwornego mor­

derstwa na osobie Seweryna 
przedstawiły zeznania świad­
ków Marii Józefowicz, Fran­
ciszka Sajdaka i Antoniego 
Rosoła Pewnej nocy w czerw 
cu 1949 r. do szkoły, na tere­
nie której mieszkał Seweryn, 
wtargnęło kilku uzbrojonych 
mężczyzn, podajac się za funk 
cjonariuszy Urzędu Bezpie­
czeństwa. Sterroryzowawszy 
Marię Józefowicz, która rów­
nież zamieszkiwała w gmachu 
szkolnym, bandyci udali się 
do mieszkania Seweryna, 
skąd dobiegł wkrótce odgłos 
strzałów.

„Byłam wtedy z 6-letnią 
córką — mówi świadek drżą­
cym głosem. — Jestem słaba, 
chora na serce, zemdlałam. 
Potem pobiegłam po najbliż­
szych sąsiadów. Wróciliśmy i 
znaleźliśmy Seweryna zamor 
dowanego w klasie".

Świadkowie: Władysław żu­
rek, Edward Krawczyk, Lu­
cjan Medrek i jego żona i wie 
lu innych opowiadało o napa­

dach rabunkowych, dokonywa 
nych przez członków bandy.

Świadkowie rozpoznawali ns 
ławie oskarżonych sprawców 
poszczególnych napadów. Wska 
zywano in. in. kilkakrotnie na 
oskarżonych: Podsiadło, Krę­
żela, Barczyka, Adamusa i Pi 
wowarskiego. Oskarżeni cynicz 
nie przyznawali się do udzia­
łu w napadach, prostując co 
najwyżej jakieś drobne szcze 
góły zeznań świadków.

świadka Andrzeja Szotę, 
nauczyciela i aktywistę partyj 
nego oraz świadka Bolesława 
Przewłockiego, sołtysa bandy­
ci ciężko pobili.

Po przesłuchaniu świadków 
sąd udzielił raz jeszcze głosu 
oskarżonemu księdzu Obor­
skiemu. Oskarżony usiłował 
przedstawić siebie jako czło­
wieka pracującego społecznie 
i cieszącego się zaufaniem 
mieszkańców Wolbromia. Ks. 
Oborski nie potrafił jednak od 
powiedzić na pytanie proku­
ratora, dlaczego największym 
zaufaniem darzyli go członko­
wie zbrodniczej bandy „AP".

Na tym rozprawę przerwano 
do dnia 20 bm.

Bohater czeskiego ruchu oporu, 
stracony przez hitlerowców- 

poszukiceony..,
„komisję badań działalności antyamerykańskiej“
Osławiona „komisja badań dzia 
łalności antyamerykańskiej", 
która już wiele razy ośmieszy 
ła się swą przesadną gorliwoś 
cią w tropieniu „niebezpiecz­
nych elementów”, naraziła się 
ostatnio na szczególnie grubą 
kompromitację.

Jak donosi „Daily Worker”, 
filia tej komisji w San Fran­
cisco zajęła się niedawno ba­
daniem przyczyn rozpowszech­
nienia „idei komunistycznych” 
wśród studentów kalifornij­
skich. Wydelegowany w tym 
celu agent Federalnego Biura 
Śledczego (FBI) zawiadomił z 
triumfem komisję, że udało 
mu się odnaleźć „sensacyjny do 
kument” i złożył jako corpus 
delicti list napisany rzekomo 
przez studenta — komunistę— 
a wspominający o rłynnej 
książce „Reportaż spod szubie

nicy”, której autorem był bo­
haterski publicysta i pisarz 
czeski Fuczik, zamordowany 
przez hitlerowców i odznaczo­
ny pośmiertnie nagrodą poko­
ju. Jeden z „ekspertów” ko­
misji doszedł do wniosku, że 
w postaci tego listu udało się 
zdobyć „ściśle tajny” doku­
ment, posiadający niezmierną 
wagę dla partii komunistycz­
nej. Przedstawiciel FBI, dum­
ny z tak „cennego wyniku" 
swej pracy stwierdził, że wo­
bec tego Fuczika należy na­
tychmiast odnaleźć i osadzić 
go w więzieniu. Amerykańskie 
władze śledcze przystąpiły 
więc do poszukiwań Fuczika w 
przekonaniu, że właśnie on kie 
ruje „komunistyczną działal­
nością dywersyjną” wśród stu 
dentów amerykańskich.



NIEŚMIERTELNE DZIEŁO LENINA 
ŻYJE I ZWYCIĘŻA27 lat temu, 21 stycznia 1924 

toku w Górkach pod Moskwą 
zmarł wielki geniusz ludzko­
ści, wódz, nauczyciel i przyja­
ciel mas pracujących kraju ra 
dzieckiego i całego świata, 
twórca partii bolszewickiej i 
państwa radzieckiego, Włodzi­
mierz Lenin.

Dla mas pracujących całego 
świata śmierć Lenina była 
ciężkim ciosem. Z nieopisa­
nym bólem żegnali ludzie ra­
dzieccy oraz proletariusze

kołchozowe mocarstwo socjali­
styczne.

Lenin wskazał pracującemu 
chłopstwu jedynie słuszną dro 
gę wyzwolenia się z odwiecz­
nej nędzy i kułackiej niewoli

LISTOPAD 1917. Lenin proklamuje władzę radziec­
ką. Na trybunie obok Lenina, Stalin i Swierdłow.

wszystkich krajów swego u- 
kochanego wodza i nauczyciela.

Sztandar leninowski ujął w 
swe ręce i wysoko dzierży to­
warzysz Stalin — genialny 
kontynuator nieśmiertelnego 
dzieła Lenina.

W dni żałoby, na II Zjeź- 
dzie Rad ZSRR towarzysz 
Stalin złożył w imieniu partii 
uroczystą przysięgę — nie 
szczędząc sił, walczyć o wyko­
nanie leninowskiego testamen­
tu ideowego: — wysoko dzier

— drogę socjalistycznej prze­
budowy rolnictwa.

W oparciu o leninowski piań 
spółdzielczy towarzysz Stalin 
< pracował i praktycznie wcie 
lił w życie teorię kolektywiza 
cji rolnictwa.

W wyniku zbudowania so­
cjalizmu w kraju radzieckim 
na zawsze zlikwidowano wy­
zysk ęzłowieka przez człowie­
ka, stworzono nowy ustrój 
społeczny I państwowy, wol­
ny od kryzysów i bezrobocia,

Monopole, oligarchia, dążenie do panowa­
nia zamiast dążeń do wolności, wyzysk coraz 
większej liczby małych albo słabych narodów 
przez garstkę najbogatszych albo najsilniej­
szych narodów — wszystko to zrodziło te szcze­
gólne cechy imperializmu, które zmuszają do 
charakteryzowania go jako kapitalizmu pasożyt 
niczego albo gnijącego...

W. I. LENIN.
(Imperializm, jako najwyższe stadium kapitalizmu).

żyć wielkie miano'członka par 
tii i strzec jego czystości, 
strzec jedności partii jak oka 
w głowie, strzec i umacniać 
dyktaturę proletariatu, wzma 
cniać ze wszystkich sił sojusz 
robotników i chłopów, wzma­
cniać i rozszerzać Związek Re 
publik, bezustannie wzma­
cniać armię i flotę, wzmacniać 
i rozszerzać związek mas pra­
cujących całego świata.

Tak brzmiała przysięga, zło 
żona przez partię bolszewicką 
swemu twórcy i wodzowi, Le- 
ninowi.

Towarzysz Stalin rozwinął 
dalej naukę Lenina, wzbogacił 
ją w nowe, genialne odkrycia.

zapewniający stałe podnoszę 
nie się stopy życiowej i pęzio 
mu kultury mas pracujących. 
Uciśnione ongiś narody osią­
gnęły, jako członkowie brat­
niej rodziny narodów ra­
dzieckich, niebywały rozkwit 
polityczny, gospodarczy i kul 
turalny. W kraiu radzieckim 
dokonano olbrzymiej rewolu­
cji kulturalnej. Stworzono no 
wą, ludową inteligencję • ra­
dziecką.

Historyczne zwycięstwa so­
cjalizmu w ZSRR utrwalone 
zostały ustawodawczo w Kon 
stytucji Stalinowskiej — naj- 
demokratyczniejszej konstytu 
cji na świecie.

Przejście od kapitalizmu do komunizmu 
musi naturalnie zrodzić ogromną obfitość 
i różnorodność form politycznych, lecz istota 
rzeczy bedzie przy tvm nieodzownie ta sama: 
DYKTATURA PROLETARIATU.

W. I. LENIN.
(„Państwo, a rewolucja"),

wnioski i tezy, poprowadził 
naród radziecki drogą budo­
wy socjalizmu.

Spoglądając na przebytą 
pod kierownictwem towarzy­
sza Stalina drogę, naród radzie 
cki może stwierdzić z uzasa­
dnioną dumą, że partia bolsze 
wieka dotrzymała w całej peł­
ni swej wielkiej przysięgi. Pod 
kierownictwem towarzysza 
Stalina, w zaciekłej walce prze 
ciwko wrogom leninizmu, prze 
ciwko wrogom narodu, Zwią­
zek Radziecki przeistoczył 
się z zacofanego kraju rolni­
czego w potężne przemysłowo-

Zwycięstwo socjalizmu w 
ZSRR zrodziło nowe siły na­
pędowe rozwoju społeczeńst­
wa radzieckiego, siły, które 
stanowią niewyczerpane żród 
ła wzrastającej potęgi państ­
wa radzieckiego, a więc: — 
jedność moralno - polityczną 
narodu radzieckiego, bratnią 
przyjaźń między narodami 
ZSRR, żarliwy patriotyzm ra 
dziecki.

Ze szczególną wyrazistością 
przejawiła się niezmożoria si­
ła ustroju radzieckiego, w 
okresie Wielkiej Wojny Naro 
dowej, kieidy to naród ra­

dziecki rozgromił niemieckich 
faszystów i japońskich impe­
rialistów, wykazując przeko­
nywająco, że radziecki ustrój 
społeczny i państwowy jest 
najpotężniejszym ustrojem na 
świecie.

Obecnie naród radziecki re 
alizuje nowe, gigantyczne pla 
ny przeobrażenia kraju ra­
dzieckiego, krocząc nieza­
chwianie do szczytnego celu 
— do komunizmu.

Na przestrzeni 33 lat partia 
bolszewicka kieruje budową 
socjalizmu w ZSRR. Ludzie 
radzieccy mają bezgraniczne 
zaufanie do partii Lenina — 
Stalina. Zaufanie to znajduje 
szczególnie dobitny wyraz w-? 
wspaniałych zwycięstwach wy 
borczych bloku komunistów 
i bezpartyjnych: niedawne
wybory do rad terenowych 
stanowiły jeszcze jeden do­
wód, że ludzie radzieccy je­
dnomyślnie aprobują działal­
ność partii bolszewickiej.

Partia bolszewicka wiodła 
1 wiedzie naród radziecki do 
historycznych zwycięstw dla­
tego, że jest ona partią mark­
sistowską, partią leninowską, 
że zawsze była wierna mark­
sizmowi - leninizmowi, który

był 1 jest wytyczną jej pracy.
„Nie ulega wątpliwości — 

mówi towarzysz Stalin — że 
dopóki pozostajemy wierni tej 
nauce, dopóki władamy tą bu 
solą, będzie nam się wiodło y 
pracy" •).

Leninizm jest sztandarem 
milionów proletariuszy i wie 
lomilionowych mas pracują­
cych całego świata. Jest 
gwiazdą przewodnią, oświetla 
jącą narodom drogę zwycię­
skiej walki o wyzwolenie.

Pod sztandarem leninizmu, 
pod kierownictwem partii ko 
munistycznych i robotniczych 
masy pracujące krajów demo 
kracji ludowej odniosły wspa 
niałe zwycięstwa, osiągnęły 
olbrzymie sukcesy na polu bu 
dowy nowego życia.

Idee Lenina zdobyły w kra­
jach kapitalistycznych niezli­
czone rzesze zwolenników. — 
Świadczy o tym olbrzymi 
wzrost szeregów partii komu 
nistycznych w tych krajach.

Imperialiści amerykańsko- 
angielscy przygotowują gorą­
czkowo nową wojnę świato­
wą. Pragną oni zniszczyć 
Związek Radziecki i kraje de 
mokracji ludowej, zdławić 
ruch robotniczy i narodowo-

Twórcza potęga
nieśmiertelnych idei Lenina

Mija 27 lat od pamiętnego 
dnia 21 stycznia 1924 r., gdy 
serca robotników na całym 
świecie ścisnęły się z bólu na 
wiadomość o śmierci wielkie­
go wodza i nauczyciela klasy 
robotniczej, Włodzimierza Le­
nina. Im dalej odchodzi w 
przeszłość okres, w którym 
Lenin żył i działał, tym szer­
szy staje się zasięg działania 
jego nieśmiertelnych idei. 27 
lat walczy już międzynarodo­
wy ruch robotniczy bez Leni­
na, ale wszystkie swe zwycię 
stwa zawdzięcza ten ruch 
wierności przykazaniom leni­
nowskim.

„Wielkość Lenina — mó­
wił towarzysz Stalin, skła­
dając przysięgę po śmierci 
Lenina — polega przede 
wszystkim na tym właśnie, 
że stworzywszy Republikę 
Rad, tym samym wykazał 
ciemiężonym masom całego 
świata w praktyce, że na­
dzieja na wybawienie nie 
jest płonną, że panowanie 
obszarników i kapitalMów 
nie jest wieczne, że królest­
wo pracy można stworzyć 
wysiłkiem samych mas pra 
cujacych, że królestwo pra­
cy należy stworzvć na zie­
mi, a nie na niebie. Wznie­
cił on tym nadzieje na wy­
zwolenie w sercach robot­
ników i chłopów całego 
świata".
Dziś, po 27 latach od dnia 

śmierci Lenina. wzniecona 
przezeń w ludach nadzieja tęt 
ni coraz żywiej i pewniej. 
Wzmacniają ją coraz to no­
we zwycięstwa, odnoszone 
przez masy pracujące pod 
sztandarem leninizmu i świad 
czące o triumfie idei leninow­
skich. Dziś nikt już nie może 
wątpić, że pod wpływem tych 
właśnie idei kształtuje się no­
we oblicze świata, że przeni­
kając coraz szerzej i głębiej 
w umysły setek milionów lu­
dzi wszystkich kontynentów, 
idee te stały się potężną silą 
materialną, prowadzącą świat 
naprzód, do nowego ustroju, 
wolnego od wyzysku, ucisku 
i wojen.

Lenin obronił rewolucyjną 
naukę Marksa i Engelsa przed 
wypaczeniami oportunistów i 
zdrajców prawicowo - socjali 
stycznych, rozwinął tę naukę 
stosownie do potrzeb nowego 
okresu historycznego — epoki 
imperializmu i wzbogacił ją o 
rozwiniętą teorię rewolucji 
proletariackiej i dyktatury 
proletariatu, jako narzędzia 
budowania społeczeństwa so­
cjalistycznego. Lenin stworzył 
partię bolszewicką, najbar­
dziej bojową, zahartowaną i

wyzwoleńczy, wzmocnić kapi­
talizm. Ale rosnące wciąż siły 
pokoju, demokracji 1 socjaliz­
mu wielokrotnie przewyższa­
ją dziś siły imperializmu.

Lenin, i Stalin odczytują komunikaty telegraficzne 
w dni rewolucji.

Wydajność pracy — to w ostatecznym wy 
niku rzecz najważniejsza, najgłówniejsza dla 
zwycięstwa nowego ustroju społecznego. Kapi­
talizm stworzył wydajność pracy, niespotykaną 
w warunkach pańszczyzny. Kapitalizm może 
być i będzie ostatecznie pokonany przez to, że 
socjalizm stworzy nową, znacznie wyższą wy­
dajność pracy.

W. I. LENIN.
 („Wielka inicjatywa")

...cała młoda Azja, czyli setki milionów lu­
du pracującego w Azji, mają niezawodnego so­
jusznika w postaci proletariatu wszystkich kra­
jów cywilizowanych. Żadna siła na świecie nie 
zdoła powstrzymać jego zwycięstwa, które wy­
zwoli zarówno ludy Europy jak i ludy Azji.

W. I. LENIN.
(„Zacofana Europa, a przodująca Azja").

Burżuazja niejednokrotnie 
usiłowała „unicestwić" komu­
nizm, niejednokrotnie ogłasza 
ła krucjatę przeciw bolsze- 
wizmowi, przeciw ideom le­
ninizmu. Ale idei tych znisz-

pracującym wszystkich kra­
jów geniusz Stalina.

A. NABAŁCZYKOW

doświadczoną partię robotni­
czą na świecie. Wespół z Leni 
nem dokonał tej gigantycznej 
pracy towarzysz Stalin, jego 
najbliższy uczeń i wspólbo- 
jownik. Po śmierci Lenina, 
stalinowskie kierownictwo za 
pewniło niezachwiane konty­
nuowanie przez partię bolsze­
wicką dzieła Lenina.

Działalność Lenina, której 
ukoronowaniem hyla zwycię­
ska Rewolucia Październiko­
wa, otworzyła nową erę w 
dziejach ludzkości.

Zbudowanie socjalizmu w 
ZSRR, osiągnięte, w zaciętej 
walce z wrogami, przez naród 
radziecki pod przewodem par 
tii Lenina - Stalina, stało się 
podstawa historycznego zwy­
cięstwa Związku Radzieckiego' 
nad faszyzmem w drugiej 
wojnie światowej. Rozgromię 
nie hitleryzmu i militaryzmu 
japońskiego stworzyło warun 
ki dla zwycięstwa wielkich 
ruchów wyzwoleńczych w kra 
jach środkowej i południowo- 
wschodniej Europy i na o- 
gromnvch obszarach kolonii i 
krajów zależnych kontynentu 
azjatyckiego. Rozszerzając 
pierwszy wyłom dokonany w 
systemie imperializmu w 1917 
r. przez nroletariat Rosji, licz 
ne narody, pobudzone przez 
idee leninowskie, w oparciu o 
Związek Radziecki, zrAciły 
jarzmo kapitalizmu i obcego 
ucisku i utworzyły państwa 
demokracii ludowej.

• • •
Lenin przewidywał, źe for­

my polityczne, jalćie przyjmie 
walka o socjalizm w różnych 
krajach i w różnych okre­
sach, będą niejednakowe. Jesz 
cze w 1916 r. pisał on, że 
„przejście od kapitalizmu do 
komunizmu musi, naturalnie, 
dać ogromną obfitość i różno 
rodność form politycznych, 
lecz istota rzeczy będzie przy 
tym nieodzownie ta sama, „dy 
ktatura proletariatu". Życie 
potwierdziło tę tezę. Rewolu­
cja socjalistyczna w krajach 
Europy Środkowej i Wschod­
niej, która nastapiła po dru­
giej wojnie światowej, stwo­
rzyła w tych krajach rządy 
dyktatury proletariatu. Rządy

dyktatury proletariatu rozwi 
nęły się w tych krajach w for 
mie odmiennej od radziec­
kiej, w formie demokracji lu 
dowej. Ale i u podstaw tej od 
mienności leżą fakty, znajdn- 
jące swe uzasadnienie w na­
uce Lenina i Stalina.

„U podstaw naszej od­
mienności od drogi radziec­
kiej — mówił towarzysz 
Bierut — leży wszechstron­
na pomoc i oparcie się na 
doświadczeniach i osiągnię­
ciach zwycięskiej dyktatu­

ry proletariatu w ZSRR."

Zdecydowanie walcząc z 
wpływami wrogiej ideologii i 
wykarczowując ze swoich sze 
regów wszelkie pozostałości 
oportunizmu i socjaldemokra- 
tyzmu, partie robotnicze w 
krajach demokracji ludowej 
wzmagają nieustannie wysi­
łek w kierunku rozpowszech­
niania idei leninizmu w naj­
szerszych masach. Jest to pod 
stawowy warunek przyśpiesza 
nią tempa budownictwa so­
cjalistycznego w tych kra­
jach. Wielkie zwycięstwo, ja­
kie odniosły masy pracujące 
Polski, wykonując pian pierw 
szego roku Planu 6-letniego 
w 107,4 proc., zawdzięczamy 
między innymi temu, że mi­
niony rok był rokiem wielkie 
go upowszechnienia leniniz­
mu w Polsce, był rokiem dal 
szego poważnego wzrostu ide 
ologicznego szerokich mas, a 
w pierwszym rzędzie człon­
ków partii. Ożywcza krynica 
leninizmu pobudza do aktyw 
ności, do szukania nowych, 
lepszych dróg w pracy.• • •

Z tego samego leninowskie­
go i stalinowskiego źródła

czerpiemy również wiarę w o- 
stateczne zwycięstwo sprawy 
pokoju. Pod sztandarem leni­
nizmu masy pracujące zmie­
niły oblicze świata w ciągu 
ostatnich trzydziestu kliku lat, 
zmieniły układ sił na świecie. 
Potężny obóz pokoju, który 
ukształtował się pod przewo­
dem Związku Radzieckiego 1 
którego siły rosną bezustannie 
coraz skuteczniej i pewniej 
paraliżuje wojenne knowania 
imperialistów. Nie drogą woj 
ny — jak tego chcą imperia­
liści i jak głoszą to ich „ideo­

logowie" — ale drogą pokojo­
wego współzawodnictwa
dwóch systemów — jak tego 
uczy leninizm — powinien 
pójść dalszy rozwój świata.

Leninowsko - stalinowski po 
gląd o możliwości pokojowe­
go współistnienia dwóch sy­
stemów, o konieczności izolo­
wania podżegaczy wojennych 
i pokrzyżowania ich planów 
droga rozwijania masowej 
walki o pokój, szerzy się z nie 
powstrzymaną silą w całym 
świecie, znajdując coraz licz­
niejszych zwolenników wśród 
ludzi różnej narodowości, re- 
iigii i przekonań politycznych.

Drugi Światowy Kongres 
obrońców Pokoju sformuło­
wał tę myśl w bojowych sło­
wach będących sztandarem ca 
lego obozu pokoju: „Na pokój 
się nie czeka, pokój należy 
wywalczyć".

Wzór zdecydowania i wy­
trzymałości w walce o trwa­
ły pokój na świecie daje 
wszystkim narodom, wszyst­
kim ludziom dobrej woli 
wielki Związek Radziecki. 
Stworzony przez Lenina i 
Stalina Związek jest ostoją po 
koju, wolności i postępu, na­
dzieją ludzkości. Ku niemu 
zwracają śwói wzrok setki 
milionów ludzi. I ku wielkie­
mu Stalinowi, chorążemu po­
koju. Temu, który nazywa sie 
bte uczniem Lenina, a jest L« 
ninem dnia dzisiejszego.

J. CYWIAjr

iczyć nie można! Ich wpływ 
i na masy ludowe wzrasta sta 
le na całym świecie.

Ostateczne zwycięstwo wiei 
kich idei Marksa, Engelsa. La. 
nina I Stalina jest nieuniknio 
ne. We wszystkich krajach 
zwyciężyć musi nieśmiertelna 
dzieło Lenina, którego uciele­
śnieniem jest kraj radziecki. 
Wielką drogę do zwycięstwa 
komunizmu oświetla masoni

*) J. Stalin. Zagadnienia le­
ninizmu. Wyd. „Książka i Wie 
dza“, 1949, str. 483.



Chłopi z Pyrzyc uczą się u Lenina i Stalina
jak budować szczęśliwe życie dla siebie i dla swoich dzieci

Lenin w Górkach rozmawia z chłopami. (Wg. rysun­
ku P. Wasiliewa).

Lenin i Stalin uczą:
...„Kułacy — to najbardziej bestialscy, najbrutal- 

niejsi, najdziksi wyzyskiwacze, którzy nieraz w hlstorti 
innych krajów przywracali władzę obszarników, carów, 
kleru, kapitalistów. Te pająki tuczyły się kosztem zruj­
nowanych przez wojnę chłopów, kosztem głodnych ro­
botników. Te pijawki ssały krew mas pracujących boga­
cąc się tym bardziej, Im bardziej głodował robotnik w 
miastach i w fabrykach.**

Lenin („Towarzysze robotnicy! Ruszamy w o- 
statnl, decydujący bój!**)

„Z kułakami trzeba prowadzić walkę energicznie, 
na żadną ugodę z nimi nie i$ć“.

Lenin („Do delegatów komitetów biedoty**)
„W stosunku do średniego chłopstwa nasza polityka 

była zawsze za sojuszem z nim... Będzie się ono oczywi 
ście wahać i zgodzi się przejść do socjalizmu tylko wte­
dy, kiedy zobaezy w praktyce trwały, naoczny przykład 
tego, że przejście to Jest niezbędne."

Lenin („Przemówienie na I zjeździe wydzia­
łów rolnych*')

„Leninlzm uczy, że chłopów można przekonać o wyż 
szóści gospodarki kolektywnej tylko wtedy, jeśli się Im 
wykaże i dowiedzie faktami, na podstawie doświadcze­
nia, że kołchoz jest lepszy od gospodarstwa Indywidual­
nego. że jest korzystniejszy od gospodarstwa Indywi­
dualnego, że kołehoz daje biednemu chłopu i średniako- 
wi wyjście z nędzy I biedy. Leninlzm uczy, że bez speł­
nienia tych warunków kołchozy nie mogą być trwałe. 
Leninlzm uczy, że wszelka próba narzucania siłą gospo­
darki kołchozowej, wszelka próba zakładania kołcho­
zów w drodze przymusu może dać Jedynie wyniki ujem­
ne, może tylko zrazić chłopów do ruchu kołchozowego." 

Stalin („W odpowiedzi towarzyszom kołchoź­
nikom")

„Sojusz proletariatu z chłopstwem w warunkach 
dyktatury proletariatu nie Jest sojuszem z całym chłop­
stwem. Sojusz proletariatu z chłopstwem jest sojuszem 
klasy robotniczej z pracującymi masami chłopstwa. Ta­
ki sojusz nie może być urzeczywistniony bez walki z ka­
pitalistycznymi elementami chłopstwa, bez walki z ku­
łactwem. Taki sojusz nie może być trwały bez organizo­
wania biedoty Jako oparcia klasy robotniczej na wsi. 
Dlatego też sojusz robotników i chłopów w obecnych 

. warunkach dyktatury proletariatu może hyć urzeczy­
wistniony jedynie pod hasłem Lenina: OPRZYJ SIĘ NA 
BIEDOCIE, BUDUJ TRWAŁY SOJUSZ ZE SREDNTA- 
KIEM. ANI NA CHWILĘ NIE PRZERYWAJ WALKI 
Z KUŁACTWEM.

Stalin („Rok wielkiego przełomu")

Spotkanie nastąpiło zupeł­
nie niespodziewanie. Było to 
mniej więcej rok temu. Towa 
rzysz Duminikowskl wracał z 
jakiejś odprawy w powiecie. 
Pociąg wlókł się powoli mię­
dzy pyrzyckimi zagonami, dłu 
go przystawał na małych sta 
cyjkach. Tow. Duminikowskl 
zaczął przeglądać broszury i 
gazety, które wiózł ze sobą z 
Pyrzyc. Była tam ostatnia In­
strukcja Komitetu Powiatowe 
go, kilki broszur do szkole­
nia partyjnego, wreszcie ma­
ła, zielona książeczka. Zaczął 
czytać. Co zawierała ta ksią 
żeczka, że towarzysz Dumlnl- 
kowski tak zagłębił się w 
czytaniu 1 w ostatniej chwili 
ledwo wyskoczył z wagonu? 
Gdy przyszedł do wsi w za­
rządzie było pełno ludzi, ra­
dzili nad ustaleniem norm 
dniówki obrachunkowej przy 
pracach wiosennych. Na drugi 
dzień wieczorem było jeszcze 
więcej roboty. Do książeczki 
powrócił dopiero po tygodniu. 
Przeczytał ją powoli i do­
kładnie — do końca.

Zawierała wypowiedzi i wy 
jątkl z prac Lenina 1 Stalina o 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Była tam mowa o trudno­
ściach, na jakie napotykali 
chłopi radzieccy przy organizo 
waniu kołchozów, była tam 
zawarta leninowsko-stallnow- 
ska nauka o socjalistycznej 
przebudowie wsi. Czytając ją 
zrozumiał dlaczego można roz 
wijać ruch spółdzielczości pro 
dukcyinej tylko przestrzega­
jąc wiernie zasad dobrowol­
ności... Pojął słuszność leni­
nowskiej zasady oparcia się 
na biedocie, zacieśniania soju 
szu ze średniakiem 1 nie za­
przestawania walki z kuła­
kiem. Czytając książkę zrozu 
miał w pełni, jak ważne jest 
praktyczne doświadczenie sa­
mych chłopów, by wstąpili 
na drogę kolektywnej gospo­
darki, jak przekonywującym 
argumentem o wyższości ze­
społowej gospodarki jest do­
bra spółdzielnia produkcyjna.

Zestawiał to co czytał z wła 
sną praktyką, z tym, co się' 
działo w gromadzie i zdumie­
wał się: — Wychodziło tak, 
jakby Lenin i Stalin pisząc, 
mieli na myśli właśnie jego 
gromadę.

...Duminikowski wstąpił do 
spółdzielni produkcyjnej w 
Bralęcinie jeszcze, kiedy sam 
nie przeczytał ani słowa Le­
nina i Stalina. Ale, gdy sekre 
tarz Komitetu Gminnego tłu­
maczył chłopom na zebraniu,
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Z dyskusji na Plenum KWPZPR w Koszalinie
Stanisław Mikołajczyk _ kierownik Wydziału Rolnego KW PZPR

Podniesiemy na wyższy poziom gospodarkę 
spółdzielni produkcyjnych

Krystyna Trepówna
—przewodniczący Zarządu Wojewódzkiego ZMP

Nasza młodzież jest bojowa 
i może wiele zdziałać 

jeżeli się nią odpowiednio pokieruje

Dotychczasowa praca Wy­
działu Rolnego KW na odcin­
ku spółdzielczości produkcyj­
nej była jeszcze niedostatecz­
na. Szczególnie zaniedbaliśmy 
pracę z POM. Zbvt słaby na­
cisk kładliśmy na to, by stały 
się one ośrodkami oddziały­
wania na okolicznych chło­
pów. Zbyt słabo lub wcale nie 
reagowaliśmy na alarmujące 
sygnały o złych warunkach 
mieszkaniowych traktorzy­
stów. Nie zwracaliśmy uwagi 
i nie reagowaliśmy na fakty, 
że wicedyrektorzy zamiast 
kierować pracą polityczną 
POM zajmowali się tylko spra 
wami administracyjnymi i go 
apodarczymi.

Zajęci organizowaniem co­
raz to nowych spółdzielni pro 
dukcyjnych. zbyt mało intere 
sowaliśmy się umacnianiem 
już istniejących Zaniedba­
liśmy sprawę skupu zboża, pó

datku, odstawy mleka, kon­
traktacji. Dopuściliśmy do ta 
kiego stanu, że wiele spółdziel 
ni, które otrzymują tak wiel­
ką pomoc od państwa, które 
winny przodować w wywiązy­
waniu się ze swych obowiąz­
ków wobec państwa, bardzo 
słabo realizują plan skupu, po 
datku, czy odstawy mleka, a 
dniówki obrachunkowe są czę 
sto obliczane bez odliczenia te 
go, co się należy państwu.

Zbyt mało uwagi poświęciliś 
my wyborom zarządów spół­
dzielni, a były nawet takie wy 
padki, że cieszono się, gdy do 
spółdzielni wstępował bogaty, 
bo to i biedni za nim pójdą".

Nie przypilnowaliśmy, by spół 
dzielnie w porę wysyłały lu­
dzi na kursy szkoleniowe.

Zbyt słaba była nasza praca 
polityczna ze spółdzielcami, 
szczególnie w dziedzinie szko­
lenia ideologicznego I to właś 
nie 1est przyczyną tego, że wie 
lu kułaków wkradło się do 
spółdzielni, że mało 1 średnio­

rolni chłopi w spółdzielniach, 
nie zawsze potrafią ich wy­
kryć i zdemaskować, a nasze 
Komitety Powiatowe nie mogą 
dziś jeszcze powiedzieć ilu ku 
laków prowadzi rozbijacką ro 
botę w spółdzielniach. To jest 
również przyczyną, że duży 
procent członków naszej partii 
w gromadach, w których są 
już zorganizowane spółdziel­
nie, pozostaje jeszcze poza 
spółdzielczością.

Jasne jest, że usunięcie tych 
wszystkich błędów i niedociąg 
nięć, w ujawnianiu których 
pomogły nam uchwały BP 
KC PZPR i dzisiejsze Plenum 
KW, jest palącym zadaniem 
naszej partii w chwili obecnej.

Wzmagając pracę polityczną 
ze spółdzielcami, przyczyni­
my się do promieniowania ist­
niejących już spółdzielni na oko 
liczne gromady. Nie będziemy 
tolerować takich faktów, jak 
wykonanie zaledwie w 40 
proc, orki zimowej. zbyt 
późne wywożenie obornika, 
nie wykorzystywanie kredy­
tów inwestycyjnych lub kary­

godne przeznaczanie ich na 
dniówki obrachunkowe.
Równocześnie z wzmożeniem 

pracy politycznej w spółdziel­
niach będziemy zwracać coraz 
większą uwagę na zewnętrzny 
i wewnętrzny wygląd obejścia 
spółdzielczego, na stan obór i 
chlewów, na stopień zaznajo­
mienia oborowych z planami 
produkcyjnymi swych obór, 
na to czy kierownictwa zespo 
łów PGR w dostateczny spo­
sób pomagają spółdzielniom 
w organizowaniu kursów agro 
minimum.

Nasza praca na odcinku 
spółdzielczości produkcyjnej 
nie może się ograniczać, jak to 
się zdarzało w wielu wypad­
kach. tylko do pomocy mało 1 
średniorolnym w zorganizowa 
niu u siebie spółdzielni, by po 
tern zostawić ich własnemu lo 
sowi. Istniejącymi już spół­
dzielniami trzeba się stale o- 
piekować, pomagać im w prze 
zwyciężaniu trudności i błę­
dów, by stały się prawdziwy 
mi, socjalistycznymi gospodar­
stwami.

Uchwały Biura Politycznego 
KC naszej partii w sprawie 
spółdzielczości produkcyjnej 
wskazują nam, że musimy o- 
pierać się na biedniaku, iść w 
sojuszu ze średniakiem i nieu 
stannie walczyć z kułakiem, 
wskazują na konieczność popu 
laryzacjl statutu nowego typu 
spółdzielni i zorganizowania 
Wydziałów Politycznych przy 
POM.

Co na tym odcinku uczyniła 
nasza organizacja ZMP 1 jakie 
są jej zadania na przyszłość? 
Młodzież nasza mówiła na na 
radach i w pracy codzienne! o 
spółdzielczości, ale zbyt ogólni 
kowo i pracowała niedostatecz 
nie aktywnie. Zbyt słabo nasi 
ZMP-owcy byli przygotowani 
do pracy agitacyjnej wśród 
starszych. To nasza wina, bo 
przecież młodzież jest bojowa 
Niestety nie potrafiliśmy nią 
jeszcze pokierować tak, jak na 
leży, nie pomogły nam w tym 
w dostateczny sposób Komitet 
Wojewódzki, ani Komitety Po 
wiatowe, nie pomagają nam w 
tym nasi powieściopisarze, na­
si filmowcy, muzycy. Do tej 
pory nie mamy ani jednej sztu 
ki świetlicowej, ani jednego

filmu, ani jednej piosenki o 
spółdzielni produkcyjnej i bar 
dzo niewiele wierszy,' odzwier 
ciedlających walkę klasową 
na wsi, pokazujących perspek­
tywy rozwoju naszej wsi.

Przed Zarządem Wojewódz­
kim ZMP stają poważne 
zadania. Będziemy uczyć 
ZMP-owców w jaki sposób 
winni organizować brygady po 
lowe, jak prowadzić pracę agi 
tacyjną w spółdzielni, nauczy­
my nasze „brygady lekkiej ka 
walerii" jak bić się o właściwe 
warunki pracy i odpoczynku 
dla młodych traktorzystów, bę 
dziemv lepiej przeglądać ka­
dry kierowane na kursy dla 
traktorzystów, by nie wkrada 
li się do nich wrogowie spół­
dzielczości produkcyjnej, jak 
t.o się już kilkakrotnie zdarzy 
ło, będziemy uczyć żle pracu­
jących i instruktorów rol­
nych „SP“, którzy o wszyst­
kim mówią w gromadach, tyl 
ko nie o spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

Takie bojowe zadanie sta­
wiają przed nami ostatnie u- 
chwały Biura Politycznego 
KC PZPR i zadania te wyko­
namy.

Gdy nadchodzi zima, przy­
pominająca u nas raczej jesień, 
Trynkoś i jeszcze kilku gospo­
darzy na kolonii odcięci są od 
reszty gromady. Woda na bag 
Dach, dzielących wieś od przy 
ziółka, podnosi się i trudno do­
stać się do wsi. Ponieważ Tryn 
koś z żoną spędzi’ już trzeci 
rok na gospodarce w Pomięto 
wie, zabezpieczył się prz»d dłu 
gimi wieczorami zimowymi — 
biblioteką. Spędzał je czytając 
różne książki z dziedziny ruchu 
robotniczego i agrobiologii.

Będąc kiedyś w Pyrzycach, 
Trynkoeiowa oglądała - wysta­
wę z książkami. Rzucił jej się 
w oczy napis na jednej z nich, 
oprawionej w zielone oktadki: 
„Lenin i Stalin o spółdzielbzoś 
ci produkcyjnej”. Kupiła ją.

W tym czasie w powiecie py 
rzyckim powstało już kilka 
spółdzielni produkcyjnych. Do 
Pomietowa, leżącego z dala od 
szosy, za lasem, rzadko kto 
przyjeżdżał

Trynkosiowa z mężem z za­
interesowaniem czytali książ­
kę, kupioną w Pyrzycach. 0- 
twierały im się coraz bardziej 
oczy na sprawy, które ich naj­
bardziej interesowały: sprawy 
socjalistycznej przebudowy 
wsi. Oboje byli w partii — 
Trynkosiowa nawet była rekre 
tarzem gromadzkiej organiza­
cji partyjnej. I dopiero teraz, 
czytając Lenina i Stalina, za­
czynali dostrzegać, jakie zada 
nia spoczywają na organizacji 
partyjnej w gromadzie, zdawa 
M sobie coraz lepiej sprawę, 
jak postępować, żeby pracują 
cych chłopów w gromadzie prze 
konać o wyższości zespołowej 
gospodarki.

Lenin uczy, że partia kiero 
Wać musi walką biedoty i śred 
niaków przeciwko kułackiemu 
wyzyskowi — tymi wskazania 
mi zaczęła się kierować orgh 
nizada partyjna w Pomieto- 
wie. Pod kierownictwem orga- 
nizacii gromadzkie! ukrócili 
chłoni swawole kułaków, de­
maskowali tych, którzy uprą 
wiali więcej ziemi niż mieli na 
siebie zapisane. Zdemaskowa­
no Bonczuka, którzy uprawiał 
30 ha ziemi, a podatek płacił 
od 7.

Autorytet organizacji par- 
tyjnej rósł wśród bezpartyj­
nej biedoty i średni aków. Coraz 
gorzej w gromadzie zaczęli się 
czuć kułacy.

Trynkosiowa i inni członko­
wie partii zaczęli odwiedzać 
pracujących chłopów w Ich 
mieszkaniach. Przyswoili sobie 
leninowską naukę, że chłopów 
nie wolno siłą przymuszać do 
spółdzielni i tłumaczyli: —
Teraz jest nas w gromadzie 
40 gospodarzy i trzeba nam 40 
pastuchów do bydła, a jak za­
łożymy spółdzielnię produkcyj 
ną — wystarczy jeden pastuch, 
a wszystkie dzieci poślemy do 
szkoły.

Chłopi coraz lepiej rozumie 
li, że w spółdzielni mogą mieć 
lepiej, nie decydowali się jed 
nak jeszcze na przystąpienie 
do niej. Maczali w tym swoje 
palce kułacy. Widząc, że chło­
pi skłaniają się do spółdziel­
ni, że oszczerstwa nie pomogą, 
postanowili ich zastraszyć. W 
Pomietowie był niejaki Dojudz 
ki, bandyta, złodziej, zausznik 
kułaków, który zaczął szantażo 
wać chłopów. Organizacja par 
tyina zdemaskowała kułaków, 
którzy kierowali działaniem 
Dojudzkiego, wykazała chło­
pom, jaką rolę odgrywał w rę­
kach kułackich Dojudzki i do 
prowadziła do usunięcia Do­
judzkiego z gromady. Opory 
znikły. Do Trynkosiowej zgło­
siło się kilkunastu chłopów z 
prośbą: — Pomóżcie nam zor 
ganizować spółdzielnię.

Statut podpisało 16 gospoda­
rzy.

Z Jaką radością wracali 
Trynkosiowie do domu. — 
W takiej spółdzielni, gdzie chło 
pi świadomie wstępują na dro 
gę kolektywnej gospodarki, be 
dzie ład i porządek — przypo­
minała treść słów Stalina 
Trynkosiowa.

Po kilku dniach prosiła o 
nrzyfecie do spółdzielni reszta 
pracujących chłopów w groma 
dzie.

Organizacja partyjna nadal 
nie wypuszcza kierownictwa ze 
swych rąk. Na zebraniach orga 
nizacji partyjnej omawia się 
sprawy spółdzielni i gromady. 
I tak, jak przed tym wskaza­
nia Lenina i Stalina pomogły 
Trynkosiowej w organizowa­
niu spółdzielni produkcyjnej w 
Pomietowie, tak teraz pomaga 
jej i towarzyszom w umacnia 
niu spółdzielni, w uczynieniu z 
niej wzorowego ośrodka zespo 
łowej gospodarki na wsi, będą 
cego dla pracujących chłopów 
przykładem jej wyższości nad 
gospodarką indywidualną,

L. F.

że tylko przez spółdzielczość 
produkcyjną będą mogli po­
prawić swoje życie, lepiej pro 
wadzić gospodarkę, uniezależ­
nić się od kułaka: Duminikow 
skiego jakby olśniło, nie tylko 
pojął, że to jest prawda, lecz 
sam zaczął agitować takich. 
Jak on, biednych chłopów, a- 
żeby wstępowali do spółdziel­
ni.

...Wiele nowego nauczyła 
go książeczka Lenina i Stali­
na. Duminikowskl zrozumiał, 
że zorganizować spółdzielnię, 
to jeszcze nie wszystko, że je­
szcze nieraz kułacy będą ata­
kowali wspólne gospodarstwo. 
Zaczął obserwować ludzi w 
spółdzielni, interesować się 
jak pracują i wówczas przeko 
nał się o słuszności słów Le­
nina o czujności wobec kuła­
ków. Do spółdzielni na po­
czątku przyjęto przedwojen­
nego karbowego Grębowicza. 
Gdy polecono mu obsługiwać 
siewnik, tak siał zboże, że wv 
siewał dwa razy więcej, niż 
potrzeba. On też rozpuszczał po 
wiosce najrozmaitsze plotki. 
Wskazania Lenina pomogły 
Duminikowsklemu i innym 
towarzyszom w zdemaskowa­
niu Grębowicza 1 usunięciu go 
ze spółdzielni.

...Zimą w świetlicy spółdziel 
czej rozpoczęło się szkolenie 
partyjne. Broszurki szkolenlo 
we zawędrowały do domów, 
zaczęli je przeglądać i czytać 
nie tylko ci, którzy Horą u- 
dział w szkoleniu partyjnym. 
Młody Krasowski po przeczy 
taniu kilku broszur, zaczął u- 
czestniczyć w szkoleniu, a po 
tern zgłosił o przyjęcie go do 
partii; zapragnął Jeszcze le­
piej poznać wskazania Leni­
na i Stalina i im służyć.

♦
Gospodarka w Bralęcinie 

ma jeszcze wiele braków, Jesz 
cze nie wszyscy rozumieją za 
sady wspólnej gospodarki, nie 
wszyscy wychodzą do pracy, 
jeszcze nieraz ma posłuch ku­
łacka plotka. Ale coraz wię­
cej ludzi, podobnie jak Dumi­
nikowski zapoznaje się z 
nauką Lenina i Stalina. I 
dzięki niej właśnie coraz le­
piej kierują swoją spółdziel­
nią, uświadamiają pozostałych 
spółdzielców, wciągają ich 
do wspólnej pracy nad wzmo 
cnieniem rpółdzielni.

St. Paw.



WIECZÓR 
dla przodowników pracy 

w Sławnie
Z inicjatywy Powiato­

wej Rady Związków Za­
wodowych w Sławnie zo­
stała zorganizowana uro­
czysta wieczornica pt. 
„Rozmawiamy z przo­
downikami pracy POM“. 
z udziałem przodujących 
traktorzystów i pracovr 
ników POM nr 44.

Zespoły artystyczne wy 
stąpiły z bogatym pro­
gramem tańców ludowych 
oraz wykonały kilka pie­
śni o tematyce związanej 
z socjalistyczną przebudo 
wą wsi polskiej.

W przerwach między 
występami przodownicy 
pracy POM nr 44 w Sław 
nie zapoznali zebranych 
ze swoimi dotychczasowy 
mi osiągnięciami.

Impreza ta spotkała się 
z wielkim zainteresowa­
niem mieszkańców Sław­
na.

JF V sesji lim a Koszalinie

Prezydium WRX 
musi powiązać się ściślej 

z matami pracującymi 
i mobilizować je do wykonania zadań Plairu 6-letniego

ZIMA W POLANICY

W ożywionej dyskusji na V 
sesji WRN w Koszalinie rad­
ni wskazali na niedociągnię­
cia, popełnione w okresie 
sprawozdawczym przez prezy 
dium WRN, a które nie zo­
stały uwzględnione w złożo­
nym sprawozdaniu. Ponadto 
zwrócono uwagę na zagadnie 
nia nie objęte planem pracy 
na I kwartał br.
— Prezydium WRN — stwier 

dził przewodniczący ORZZ, 
tow. NIEPORĘT — nie zaję 
ło się dostatecznie sprawą za 
bezpieczenia przed dalszą de­

wastacją budynków, nadają­
cych się po remoncie do za­
mieszkania. Ważną jest rów­
nież sprawa wodociągów. W 
Koszalinie jest zbyt słabe ci­
śnienie wody i skutkiem tego 
nie dopływa ona do wyższych 
pięter.

Tow. Nieporęt zwrócił m. in. 
uwagę na konieczność podnie­
sienia warunków bytowo-mie 
szkaniowych rodzin robotni­
czych oraz na estetykę miasta 
Koszalina.

Radny BTNDAS zaznaczył, 
że w sprawozdaniu nie ujęto 
zagadnienia walki z analfabe­
tyzmem w świetle zarządze­
nia PKPG. Poruszył on rów 
nleż sprawę szkolenia Ideolog! 
cznego nauczycieli. Nie wszy­
scy nauczyciele mają dotych­
czas zapewnione warunki dal­
szego kształcenia się.

Terenowe Rady Narodowe 
nie pomyślały o etatach dla 
bibliotekarzy. Wskutek tego 
bibliotekarze, którzy ukończy­
li specjalne kursy, nie otrzy­
mując wynagrodzenia za swo­
ją pracę, nie chcą opiekować 
się bibliotekami.

Radna TREPOWNA oświad­
czyła, że Rady Narodowe nie 
otaczają opieką młodzieży, a 
szczególnie traktorzystów. Np. 
w Bobolicach prezydium Ra­
dy Narodowej zamknęło świe 
tlicę, a na jej miejscu urucho 
miło gospodę, gdzie młodzież

z braku rozrywek kultural­
nych, przepija zarobione pie­
niądze. Rady Narodowe winny 
dbać o należyte warunki hi­
gieniczno-sanitarne w POM, 
o zapewnienie traktorzystom 
mieszkań i rozrywek kultural 
nych. Trzeba walczyć z pijań 
stwem wśród młodzieży.

II sekretarz KW PZPR tow. 
KWIECIEŃ podkreślił, że spra 
wozdanie nie odzwierciedliło 
należycie dotychczasowej pracy 
prezydium WRN w naszym wo 
jewództwie. Brak powiązania 
prezydium z komisjami i posz 
czególnymi wydziałami mógł 
wpłynąć na zbiurokratyzowa­
nie aparatu WRN. W przysz­
łości należy tego unikać, a 
WRN musi się ściślej powią­
zać z masami pracującymi i 
mobilizować je do wykonywa 
nia wielkich zadań Planu 6-le 
tniego.

Dla wykonania tych zadań 
potrzebne nam są kadry — 
powiedział tow. Kwiecień. — 
I dlatego należy zwrócić w 
większym, niż dotychczas 
stopniu uwagę na kobiety, o- 
toczyć je opieką, szkolić I 
śmiało wysuwać na odpowie­
dzialne stanowiska.

W dalszym ciągu tow. Kwie 
cień omówił zadania, jakie 
stoją przed Radami Narodo­
wymi w rolnictwie, a szcze­
gólnie w spółdzielczości pro­
dukcyjnej, PGR i POM.

Na zakończenie dyskusji za 
brał głos tow. KOŁODZIEJ­
CZYK, który stwierdził, że 
słuszna krytyka pozwoli w 
przyszłości uniknąć popełnio­
nych przez prezydium błędów. 
Niedociągnięcia, które wy­
nikły z braku powiązania pra 
cy prezydium z komisjami 1 
poszczególnymi wydziałami, 
zostaną usunięte.

Pierwsze śniegi przyjęła młodzież z radością.

Otwarcie Szpitala Powiatowego cc/ Ciastku
Ostatnio w Miastku nastą­

piło uroczyste otwarcie szpi­
tala powiatowego.

Naczelnik Woj. Wydziału 
Zdrowia w krótkich słowach 
scharakteryzował dorobek Pol

Kino POLONIA ul. Grunwaldz­
ka ,Człowiek z karabinem"—prod. 
radź. Pocz. seans, godz. 16, 18 20. 
W niedzielę 1 święta o godz. 14 16 
18 1 20.
MUZEUM w Koszalinie — ul. Ar­
mii Czerwonej 53, otwarte codzlen 
nie w godz. 12—17, w niedziele 1 
święta — 12—20.

WAŻNIEJSZE TELEFON!
Milicja Obywatelska 637.
Straż Pożarna 333.

ski Ludowej na odcinku lecz­
nictwa oraz opieki nad zdro­
wiem człowieka prący i jego 
rodziną. Następni zaapelował 
do personelu szpitala, by nale 
życie 1 sumiennie spełniał swe 
obowiązki wobec chorych. — 
Następnie mówca przekazał 
całej załodze szpitala życzenia 
jak najlepszych wyników w 
pracy.

I sekretarz KP PZPR w 
Miastku, dziękując pracowni­
kom za włożony wkład pracy, 
zaznaczył, że dużo wysiłku w 
uruchomienie szpitala włożył 
dr. STEFAN MAZEPA.

Uruchomienie szpitala jest 
wielkim dorobkiem powiatu 
miasteckiego. Szpital został 
wyposażony w najlepsze urzą 
dzenla techniczne i lekarskie.

Na parę godzin przed ofi­
cjalnym otwarciem szpitala — 
przyjęto już pierwszego pa­
cjenta — 3-letnią dziewczyn­
kę, która potrzebowała na­
tychmiastowej pomocy.

M. Ł.
korespondent z Miastka

Notatnik sportowca
W dniu dzisiejszym o godz. 

10,80 w tali Domu Kultury 
Robotniczej w Koszalinie, (ul. 
Zwycięstwa 103) odbędzie się 
walne zebranie ZS „Spójnia", 
poświęcone wyborom do Rady 
Okręgowej Zrzeszenia i usta­
leniu wytycznych planu pracy 
na rok 1951.
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Doronin manewrując z trudem podanymi mu pałeczkami 
jadł ryż, groch, suszoną rybę i trawę, która pachniała morzem. 
Byt nieprzyzwyczajony do takiego jedzenia i wszystko wydawało 
mu się niesmaczne. Jedzono w zupełnym milczeniu. Wreszcie ta 
lerzyki i miseczki opustoszały i Doronin westchnął z ulgą.

Maty Japończyk, który w biurze podawał herbatę wyszedł 
bezszelestnie zza parawanu i zabrał stolik. Poluchin spytał 
Doronina:

— Jak sformułować pierwsze pytanie?
— Zapytajcie, jak były u nich zorganizowane połowy. —
Doronin starał się z intonacji Sato uchwycić sens odpowiedzi 

Było to jednak zupełnie beznadziejne. Sato mówił tym samym 
tonem i z tym samym uśmiechem na twarzy zarówno wtedy gdy 
pytał o zdrowie gościa, gdy prezentował syna I gdy odpowiadał 
na fachowe pytania.

— Na Karafuta— tak nazywali Japończycy Południowy Sa 
chalin — byty trzy towarzystwa dla handlu rybami, — tłuma­
czył Poluchin. — Nazywały się: „Sejsan Giokaj", „Sejzo Giokaj" 
i „Sejsan Sinko"...

— Co to oznacza? — spytał Doronin. — Firmy prywatne?
— Tak, — odpowiedział przez tłumacza Sato. — „Sejsan 

Giokaj" jest towarzystwem udziałowym widu drobnych gospo 
darstw, które zajmują się wydobywaniem produktów morskich. 
Zjednoczenie to odbierało od rybaków całą produkcję i albo re­
alizowało ją natychmiast, alDO oddawało do przetwórni. Zjedno 
czenie nie zajmowało się bezpośrednio obróbką surowca.

Drugie towarzystwo „Sejzo Giokaj" skupowało produkcję 
rybacką u „Sejsan Giokaj" i przerabiało ją we własnych przed­
siębiorstwach Połowem nie zajmowało się.

Trzecie przedsiębiorstwo „Sejsan Sinko" zajmowało się 
połowem i przeróbką.

Sato mówił bez przerwy jakgdyby przed tym wszystko to so 
bie przygotował. Tłumacz ledwie za nim nadążył. Na Doronina 
sypał się grad nazw japońskich firm, spółek akcyjnych, miast, 
wsi. Próbował się skupić, uchwycić co najważniejsze, ale to mu 
się nie udawało.

— Niech mówi wolniej, — poprosił Doronin. — Tłumaczcie 
w krótkich zdaniach. Spytajcie go czym praktycznie rozporzą­
dza teraz przemysł rybny na Południowym Sachałinie.

Sato odpowiedział, że po ewakuacji I zniszczeniach, w wy 
niku wojny, nie może tego stanu scharakteryzować.

— Dobrze, — rzekł Doronin, — wiacajmy więc do sprawy 
organizacji. — Chciał przynajmniej mieć jasny obraz jednego 
zagadnienia. — Na przykład to „Sajsan Giokaj" — zdaje się że 
się nie mylę? — było zjednoczeniem rybaków. Dobrze zrozu­
miałem?

Sato skłonił się.
— Zbierało od rybaków połów, a potem sprzedawało ryby 

innemu zjednoczeniu... jak mu tam?
— „Sejzo Giokaj" — podpowiedział tłumacz.
— No właśnie, „Sejzo"... A kto wchodził w skład tego „Sej­

zo"?
Sato odpowiedział, że „Sejzo Giokaj" było zjednoczeniem 

przedsiębiorców, którzy skupywali i przetwarzali ryby.
— Czy rybacy mogli sprzedawać swoją produkcję komu In 

nemu?
Sato przecząco potrząsnął głową.
— Jak przetwarzano produkcję? Czy więcej ryby solono, 

czy też robiono konserwy?
Gdy Poluchin przetłumaczył to pytanie, Sato spojrzał na 

Doronina ze zdziwieniem jakby, potem uśmiechnął się lekko, po­
trząsnął głową i powiedział, że nie robiono konserw, ani nie 
solono ryby wszystko szło na mączkę Tybną. Szło na to pra­
wie osiemdziesiąt procent połowu.

— Czy dokładnie przytłumaczyliścle? spytał Doronin. ‘ 
Tłumacz dotknięty wzruszył ramionami.
— A więc o ile zrozumiałem, dziewięćdziesiąt procent po­

łowu szło nie na spożycie lecz suszono ryby I przerabiano je 
na nawóz? Dlaczego?

Sato odpowiedział, że ryb było bardzo dużo i kosztowały 
bardzo tanio, a mączka była doskonała...

— Słuchajcie, — rzekł Doronin nie mogąc jeszcze tego po 
jąć, — czy chcecie przez to powiedzieć, że wasza Japonia była 
krajem obfitości? Może tam u was rzeki mlekiem płynęły i nikt 
nie głodował?

Sato odpowiedział, że ostatnimi laty w Japonii żyto się go-, 
rzej niż za dawnych, szczęśliwych czasów.

(Dalszy oiąg nastąpi)

Ponad 16 tysięcy podarków 
dla dzieci koreańskich 

zebrały »trój ki pokoju« w woj. koszalińskim
Na zbrodnie amerykańskich 

barbarzyńców w Korei społe­
czeństwo województwa kosza­
lińskiego odpowiedziało wzmo­
żoną _ zbiórką podarków dla 
dzieci koreańskich. „Trójki po­
koju” są wszędzie serdecznie 
przyjmowane. Robotnicy i chło 
pi, inteligencja pracująca i 
młodzież — cała ludność nasze­
go województwa składa na rę­
ce „trójek’ podarunki dla dzie 
ci bohaterskiej Korei.

Do dnia 16 bm .we wszyst­
kich powiatach naszego woje­
wództwa „trójki pokoju” zebra 
ły 16.348 podarków w ostaci 
ubranek, bucików, bielizny, my 
dła oraz artykułów tywnościo 
wych.

Ludność miasta Słupska da 
ła 400 podarków. W akcji 
zbiórkowej bierze liczny udział 
młodzież ZMP. Uczennice Li­
ceum Odzieżowego w Słupsku 
zakupiły 120 metrów flaneli, 
z której postanowiły wykonać 
sukienki i bieliznę dla dzieci 
koreańskich. W powiecie słup­
skim w akcji zbierania podar­
ków przoduje gromada Gardno 
Małe. „Trójka” w tej groma­
dzie, w skład której wchodą 
ob. ob. Wyszogrodzka, Górczak 
i Tormiak, zebrała 57 podar­

ków od 35 rodzin.
W akcji wyróżnia się rów­

nież gromada Smołkino, gm. 
■ Nożyno, gdzie dobrze pracują 
. członkowie •„trójki”: Witold 
• Solowiński, Zofia Bryniuk i 
i Olga Juikiewicz. „Trójka” ta 

pomaga w akcji zbiórkowej i 
w innych gromadach.

Prezydium Powiatowej Ra 
dy Narodowej w Szczecinku 
zakupiło 15 podarków, w posta 
ci sweterków i bucików. Po­
dobne podarunki zakupił Za­
rząd Ligi Kobiet za pienią­
dze uzyskane z zabawy.

W gromadzie Dunowo w po­
wiecie koszalińskim zebrano 
88 podarków, a w gminie Bę­
dzino 158. Kolo Gospodyń Wlej 
•kich w tej gminie zobowiąza 
ło się pomóc w reperowaniu bie 
lizny i ubranek, przeznaczo­
nych dla dzieci koreańskich. 
Mieszkańcy gromady Dobre w 
gminie Będzino wysłali wraz 
z podarunkami list do dzieci ko 
reańskich.

„Wiemy eo znaczy wojna — 
czytamy w łiście — Przeżywa­
liśmy ją, gdy napadly na nas 
barbarzyńskie hordy Hitlera, 
gdy płonęły nasze miasta f gi 
nęly od kul faszystowskioh na­
sze dzieci. Dlatego też z ca­
łego serca pragniemy pokoju i 
solidaryzujemy się z Waszymi 
rodzicami w ich sprawiedliwej 
walce z amerykańskimi barba­
rzyńcami, którzy napadli na 
naród koreański".

Związek Sportowy „Gwar­
dia” w Białogardzie za pienią 
dze uzyskane z imprez sporto­
wych zakupił 149 sztuk podar­
ków o łącznej wartości 3.240 
zł. ZS „Gwardia’ w Biało­
gardzie wzywa do naśladow­
nictwa ZS „Gwardie" Koszalin, 
Słupsk i Szczecinek.

W powiecie białogardzkim 
wyróżnił się w akcji zbiórko­
wej małorolny chłop z gminy 
Sadkowo — Szczepan Nymka.

„Trójki” w gminie Zakrze­
wo (powiat drawski) zebrały 
od miejscowej ludności 228 po 
darków, w tym ponad 200 kg 
cukru. Ogółem we wszystkich 
gminach powiatu złotowskiego 
zebrano dotychczas 1.280 po­
darków.

Z0.I0pa Spółdzielni Pracy w 
Złociencu zobowiązała się prze 
pracować codziennie do zakoń 
czenia akcji zbiórkowej jed­
ną godziną jnza godzinami 
służbowymi i Wykonać w tym 
czasie ubranka dla dzieci ko­
reańskich. Dział damski tej 
spółdzielni zobowiązał się ze 
ścinków materiałów wykonać 
pantofle dziecięce.

Zarząd Gminny w Złocień- 
eu i Gminny Komitet Obroń­
ców Pokoju przeznaczyli na za 
kup podarków 1.500 zł, uzyska 
nych z zabawy.

W powiecie wałeckim załoga 
Spółdzielni Krawieckiej w 
Człopie podjęła się uszyć cie­
płe ubranka dla dzieci koreań 
skich z materiałów zakupio­
nych na ten cel przez pracow 
ników Warsztatów Stolarskich 
DPPM w Człopie. Członkowie 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Kolejowych w Wałczu 
zakupili za zebrane pieniądze 
8 sukienek i dwa ubranka.

W województwie Koszaliń­
skim w akcji zbiórkowej przo 
duje Koszalin i Kołobrzeg. 
Trzeba zaznaczyć, że w Kosza 
linie na jedną rodzinę przy­
pada 3 podarki, a w Kołobrze 
gu na dwóch mieszkańców je­
den podarek. (Kpr)



Na dnie

wylatuje co tydzień

W Ameryce

»Dobrze« zrozumiał
Po ogłoszeniu uchwały Blurta Organizacyjnego KC PZPR oraz Kady 

Państwa 4- Bady Wnistłńw w prawie właściwego rozpatrywania 1 za­
łatwiania skarg, zażaleń 1 odwołań oraz reagowania na krytykę pra­
sową zdarzają się jeszcze na niektórych zakładach pracy wypadki 
tłumienia krytyki.

DYREKTOR: — Ja do krytyki po tej uchwale 
przywiązuję jeszcze większą wagę... teraz to już 
żadna korespondencja od nas nie wyjdzie bez mojej 
zgody.

Stanifibny Szydłou>xki

SYTUACJA w KOREI
Jak z sytuacji w Korei wynika — 
Jankes liczył na Anglika.
zlnglik w bój by wpadł jak burza — 
ale liczył na Francuza.
Francuz do wojaczki pęd miał — 
ale liczył na Holendra.
Bitwy zgiełk Holender kocha — 
ale liczył znów na Włocha.
Włoch był gotów w bój dać nurka - 
ale liczył Wiech na Turka.
Turek tylko na to czekał — 
w tejże chwili udał Greka. 
Grek zaś na to jak na lato — 
zaraz wspomniał swój Maraton, 
i. jak starożytny Grek, 
Grek rozpoczął z miejsca bieg.

Jankes do ataku nagli, 
a tu nagle dziwna rzecz: 
Włoch, Holender, Francuz, Anglik 
atakują biegiem — wstecz.
Oprócz Turka. Bo już z Turka

/ nie została nawet skórka.

Gromi hordę waszyngtońską 
Kim Ir-sena dzielne wojsko.
Jankes w kłus. Na morze zerka.
Lecz go morze nie pochłonie... 
Kogo czeka Norymberga, 
— nie utonie.

— 1535 ton masła rocznie wię­
cej, to nie bagatela — mruczał 
pod nosem ob. Wojciechowski, se 
rowar Okręgowej Mleczarni Spół­
dzielczej w Słupsku, i spoglądał 
z zadowoleniem na swoje dzieło.

— 36 l pół miliona złotych 
oszczędności rocznie (wg starej 
waluty, bo ob. Wojciechowski, 
choć jest nowatorem, myśli jesz­
cze według starej waluty), 
to ładny grosz — dodał, pa­
trząc z dumą na swój go­
towy projekt. — U nas w Słup­
sku na mojej robocie poznają 
się na pewno. A w naszej Cen­
trali w Szczecinie, to gdy tylko 
otrzymają ten moj projekt, to 
chyba aż podskoczą z radości i 
zaraz go zastosują...

Zaczęło się wszystko po myśli 
ob. WoJciechowsk.cgo. 12 grud­
nia 1950 roku w Okręgowe! Mle­
czarni Spółdzieczej w Słupsku 
odbyło się zebranie w celu roz­
patrzenia projektu racjonaliza­
torskiego ob. Kazimierza Wojcie­
chowskiego. Ob. Wojciechowski wy 
stąpił z projektem wykorzystywa­
nia tłuszczu mleka pozostającego 
na konwiach; ob. Wojciechowski 
opracował konstrukcję urządze­
nia do ściągan a tego tłuszczu z 
konwi. Komisja, d > której wcho­
dzili, poza fachowcami, przed­
stawiciele czynnika społecznego, 
stwierdziła, że realizacja tego pro 
jektu przyniesie państwu 36 • pół 
miliona złotych oszczędności, a 
światu pifacy dostarczy dodatko­
wo 1535 ton masła rocznie. I ko 
misja poleciła Zarządowi O.M.S. 
w Słupsku wysłać natychmiast 
cenny projekt ob. Wojciechowskie 
go do odpowiednich czynników.

Zarząd Okręgowy Mleczarni Spól 
dzieiczej w Słupsku zareagowtał 
na to, jak szanująca się straż po 
żarna: — zaraz, nie pali s ę! pro 
jekt musi nabrać mocy urzędo­
wej...

Zebranie komisji odbyło się 
12.12. — projekt wysłano do Cen­
trali Spółdz elni Mleczarsko-Jaj- 
czarskich O/O Biuro Produkcji w 
Szczecinie 19. 12.

— 30.12.1950 r. Okręgowa lek­
cja Branżowa Współzawodn'ctwa 
P?icy przy O/O CSMJ w Szcze­
cinie wysłała do Okręgowej Mle­
czarni w Słupsku pismo treści 
następującej:

„W załączeniu niniejszego pis 
ma zwracamy komplet akt prze­

słanych nam za pismem Waszym 
str. XVI-3730-50 z dnia 19.12.50r. 
celem uzupełnienia. Obyw. Woj­
ciechowski Kazimierz winien zło 
żyć na piśmie wniosek, opatrzony 
Jego własnoręcznym podpisem za 
łączając życiorys oraz dwie foto­
grafie o formacie dowodowym Do 
podpisanego przez ob. Wojcie­
chowskiego wniosku racjonaliza­
torskiego załączyć należy opfnlę 
komórki organizacji partyjnej, 
czynników związkowych oraz kle 
rownictwa tamt. okładu pracy. 
W ten sposób skompletowane a- 
kta przesłać należy wg kom pełen 
cjl do Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Mleczarskfego Ekspozytu­
ry Wojewódzkiej w Koszal’nie 
Dział Planowania, Pracy. Współ­
zawodnictwa 1 Usprawnień Pra­
cowniczych0.

Pismo to otrzymał Zarząd by­
łej Okręgowej Mleczarni Spółdziel 
czej, a obecnie P< wistowego Za­
kładu Mleczarskiego w Słupsku 
3 bm. I jest z tego powodu bar­
dzo zadowolony.

Niezadowolony jest tylko racjo 
nallzator ob. Wojciechowski:

— Jak to — myśli z oburze­
niem i rozgoryczeniem — takie 
oszczędności, takie korzyści — i 
nic się z tym moim wnioskiem 
nie robi?!

Lecz ob. Wojciechowski wła­
ściwie nie ma prawa wyrażać 
swego niezadowolenia. Właściwie 
to ob. Wojciechowski sam sobie 
winien. Dobrze mu tak, ob. Woj­
ciechowskiemu!

Bo racjonalizator Kazimierz 
Wcjclechowskl zanim wystąpił ze 
swoim cennym projektem ściąga­
nia tłuszczu po mleku ze ścia­
nek z konwi powinien był przed 
tym opracować projekt ściągania 
kamienia sklerotycznego po wo­
dzie biurokratycznej ze ścianek 
mózgu urzędasów z Okręgowej 
Sekcji Branżowej Wsnółzawod- 
jnictwa Pracy przy Centrali Spół­
dzielni Mleczarsko - Jajczarskich 
O/O w Szczecinie — obecnie Cen 
tralnego Przemysłu Mleczarskiego 
Fkcnozytura Wojewódzka w Szcze 
cinle, co nie zmienią wcale nosta 
cf rzeczy odnośnie obydwu pro­
jektów racjonalizatorskich ob. 
Wojciechowskiego.

SIC
(wg koresp. ze Słupska

A. Pokusy)

— Głowa do góry, chłopcze! Mae Arthur 
broni już naszych wspólnych interesów.

W Anglii

— Mewią, że angielska demokracja psu­
je się, a przecież u nas teraz każdy żoł­
nierz amerykański tyle samo ma do ga­
dania, ile brytyjski minister...

We Francji

— Ilenri, podobno w Ameryce o tej po­
rze jest dzień...?

— Nie dla każdego, Jeanne. Tam i słoń­
ce świeci tylko dla bogatych...

W Grecji

— Tak to udaje Amerykanina, a przed 
narodem to udaje Greka.

‘X

We V łoszech

— Nasze przysłowie mówi: „zobaczyć 
Neapol i umrzeć..."! Szkoda tylko, że w 
dzisiejszych czasach jakoś się ono nie 
spełnia •eeRysunki Emanuela Hetera


